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WYSTAWA 

„Start", czyli stowarzyszenie sportowe w Łomży, zrobił 

niedawno interes roku: prawie hektar ziemi przy trasie 
wylotowej oraz halę sportową (w stanie surowym) o 
powierzchni ponad 1000 m kw. sprzedał za 900 mln zł! 

Jest pytanie: Czy majątek „Startu", pochodzący z 
naszych podatków, może bez przeszkód przejeść paru 
„działaczy"? 

Faul Start 
JOANNA GOSPODARCZYK 

str. 8- 9 

Mercedes - Benz 

Sobiesław Zasada Centrum S.A. 

Ciągniki siodłowe, samochody 
dostawcze i ciężarowe 

Najlepsze ceny, 
specjalne warunki leasingu. 

ŁOMŻA, były Dworzec PKS 
6 września 1994 roku. godz. 10.00-18.00 
7 wrześnie 1994 roku, godz. 10.00- 15.00 

K-z-111-o 

KONTAIOY 



DIECEZJALNE DOŻYNKI 1994 
roku, czyli Święto Dziękczynie­
nia za Plony, zorganizowane pod 
patronatem Jego Ekscelencji ks. 
bp. Juliusza Paetza, odbędą się 
11 września w Łomży. Uroczys­
tości rozpoczną się o godz. 10.00 
na placu przed kościołem p. w. 
Miłosierdzia Bożego występami 
zespołów ludowych. Msza św., 
celebrowana przez ks. bp. Juliu­
sza Paetza, zacznie się o godz. 
11.00. Po nabożeństwie: konkurs 
wieńców dożynkowych i wysta­
wa płodów rolnych. W przed­
dzień w Ostrołęce odbędą się im­
prezy pod hasłem „Ziarno-mą­

ka-chleb". W programie wystawa 
sprzętu rolniczego, młynarskie­
go, ekspozycja zbóż i wyrobów 
pi~karniczych. 

MIECZYSŁAW BAGIŃSKI, WO­
JEWODA ŁOMŻYŃSKI, WYJE­
CHAŁ na urlop do sanatorium. 

100- 150 PROC. WYŻSZE BYŁY 
CENY SKUPU owoców w porów­
naniu z ubiegłym rokiem. Prze­
twórnia „BonaFrost" w Jeziorku 
zanotowała rekordowe ceny za 
truskawki (25-30 tys. za kilo­
gram). Interes już zwietrzyli 
ogrodnicy w Hiszpanii, którzy 
oferują europejskim kupcom 
truskawki po konkurencyjnych 
cenach. 

JEDYNIE 5 SIEROT I 31 PÓŁ­
SIEROT znajduje się wśród 163 
wychowanków domów dziec~a 
w Łomżyńskiem. Pozostałe dzie­
ci to sieroty społeczne mające 
oboje rodziców. 

NIESŁYCHANY „PRZYROST 
NATURALNY" wśród bocianów 
zanotowali ornitolodzy. Zazwy­
czaj w gnieździe chowają się 

dwa- trzy maluchy; w tym roku z 
rodzicami mieszka cztery-pięć 

bocianiątek. 

99,3 PROC. UCZNIÓW POD­
STAWOWYCH I PONADPODSTA­
WOWYCH UCZESTNICZYŁO w 
lekcjach religii (dane z 1990 r~~ 
ku, zamieszczone w informaCJI 
Wojewódzkiego Urzędu Statys­
tycznego z 1994 roku!). 

PROJEKT ŁOMŻVŃSKIEGO 
PARKU KRAJOBRAZOWEGO Do­
liny Narwi trafił do Ministerstwa 
Ochrony Środowiska. Park obe­
jmie dolinę rzeki od Piątnicy do 
Bronowa. 

PIERWSZE KOTY ZA PŁO­

TY::, czyli pierwsze obiec~jące 
spotkanie mają za sobą wojewo­
da łomżyński i nowy prezydent 
Łomży, Jan Turkowski. Wojewo­
da obiecał sfińansować przepro­
wadzenie gazociągu od budynku 
ZUS na ulicy Sikorskiego przez 
ulice Nowogrodzką i Wojska Pol­
skiego aż do osiedla „Maria". Z 
kasy miasta będzie opłacona rea­
lizacja drugiej nitki: od. ZUS-_n 
przez ulicę Dworną do G1ełczyn­
skiej. Prace mają być tak prze-

~ KONTAIOV 

prowadzone, że JUZ zimą 

1995/96 grzać będziemy się ga­
zem. (Nie wszyscy.) 

ZABYTKOWA AMBONA z 
łomżyńskiej katedry będzie kon­
serwowana przez warszawską 

firmę, która wygrała konkurs. 
Prace konserwatorskie zostaną 
opłacone przez Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków i Kurię 
Biskupią. 

W KOLEJCE CZEKAJĄ PA­
CJENCI na turnusy terapeutycz­
ne w Wojewódzkim Ośrodku 
Profilaktyki i Terapii Uzależ­
nień. Mimo wakacji wszystkie 
miejsca w łomżyńskim Ośrodku 
są zajęte. 

O UTWORZENIE NARWIAŃ­
SKIEGO PARKU NARODOWEGO 
wspólnie będą zabiegać wojewo­
da łomżyński i białostocki, usta­
lono na spotkaniu w dworze w 
Kurowie, siedzibie Narwiańskie­

go Parku Krajobrazowego. 
1363 OSOBY STRACIŁY 

PRAWO DO PRZEDŁUŻONEGO 
ZASIŁKU na mocy rozporządze­

nia Rady Ministrów z końca 

czerwca tego roku. Rozporządze­
nie dotyczy bezrobotnych w rejo­
nach zagrożonych bezrobociem 
strukturalnym. Spośród tej licz­
by 130 znalazło zatrudnienie, a 
83 osoby zostały zatrudnione 
przy pracach interwencyjnych i 
robotach publicznych; 11 skiero­
wano na szkolenia i przekwalifi­
kowania, 116 bezrobotnych trafi­
ło do ośrodków pomocy społecz­
nej. Urzędy pracy pomogą jesz­
cze 150 osobom. 

10 WNIOSKÓW DO KOLE­
GIUM do spraw wykroczeń 

przeciwko kłusownikom skiero­
wała Wojewódzka Państwowa 
Straż Rybacka w tym roku. 

ZAKAZ KĄPIELI W CAŁEJ 

NARWI I SKRODZIE w Borkowie 
nadal aktualny. Państwowy wo­
jewódzki inspektor san_itarny z~­

zwala na kąpiel w Jeziorze Raj­
grodzkim i Dreństwo, zalewie w 
Stawiskach, w Biebrzy (w Osow­
cu i Goniądzu), Pisie (w Do­
brymlesie) i Nurcu (przy OSiR w 
Ciechanowcu). Warunkowo do­
puścił kąpieliska w Pisie w Bali­
kach, Koźle i Ptakach. 

54 OSOBY OTRZYMYWAŁY 
ZASIŁKI NA PODSTAWIE FAŁ­

SZYWYCH świadectw pracy. 
Urzędy pracy straciły 260 milio­
nów złotych. Do tej pory 17 osób 
w Łomży, 2 w Kolnie i 1 w Za­
mbrowie oddały nieuczciwie 
otrzymane pieniądze (łącznie 
około 100 milionów) . Prokurator 
zdecyduje, . czy wobec osób: po­
sługujących się. fał~zywym1 do­
kumentami, będzie prowadzone 
dochodzenie. Po aferze w Łomży 
sprawdzane są ró_wnież Urzędy 
Pracy w Ełku i Białymstoku. 

RAJD PAMIĘCI WRZEŚNIA 

1939 „ WIZNA'94" odbędzie się w 
dniach 9-11 września. Organiza­
tor, Komenda Hufca ZHP, zapra­
sza drużyny harcerskie, klasy 
szkolne i młodzież. Szczegółowe 
informacje o rajdzie: tel. 
16-51-52. 
ŁOMŻYŃSKA PROKURATURA 

WSZCZĘŁA DOCHODZENIE w 
sprawie przywłaszczenia ikon 
przez byłego oficera Komendy 
Rejonowej Policji w Łomży. W 
1992 roku policyjny patrol, kon­
trolując bagaże handlarzy ze 
Wschodu, znalazł kilkanaście 
cennych ikon. Zostały one za­
bezpieczone w Komendzie. Z po­
czątkiem sierpnia tego roku pro­
kuratura została poinformowa­
na, że trzy z nich ma w swoim 
mieszkaniu były policjant. Pro­
kuratura i policja odmawiają po­
dania szczegółów „dla dobra 
śledztwa". 

MOST W ŁOMŻV ZNÓW OT­
WARTY dla ruchu kołowego. 

Obowiązują poprzednie zasady 
przejazdu: jedno pasmo ruchu, 
który reguluje sygnalizacja 
świetlna. Most mogą przejeżdżać 
pojazdy o ciężarze całkowitym 
do 10 ton. 

PROKURATOR REJONOWY W 
GRAJEWIE ARESZTOWAŁ tym­
czasowo 26-letnią Barbarę R. i 
30-letniego Edwarda R. ze wsi 
Ruda (gm. Grajewo) , którzy do­
tkliwie pobili swoją 8-letnią cór­
kę. (Tekst w następnym nume­
rze.) 

OSTATNI WEEKEND W ŁOM­
ŻYŃSKIEM: w 5 wypadkach 
drogowych zginęły 4 osoby, a 6 
zostało rannych; w 6 pożarach 
poszło z dymem mienie wartości 
1 mld 200 mln zł. 
ŁOMŻYŃSKIE MA ZALEDWIE 

7 kin stałych. W 1980 roku było 
ich 19. 

WOJEWÓDZTWO LICZY 1489 
miejscowości, w tym 12 miast. 

MAMY 181 POMNIKÓW 
PRZYRODY: 131 drzew pojedyn­
czych, 18 grup drzew, 23 aleje i 9 
głazów narzutowych. 

ZNAKI 
CZASU -

• 450 mln zł miał zarobićd 
tor festiwalu rockowego w 1 
nie. Po brutalnych zajściach i , 
tykach otrzymał jedynie zau 
wynagrodzenia. 

• Koleiny głębokości 10-15 
wyjeżdżone na drogach, to ś · 
telne niebezpieczeństwo dla 
rowców. Drogowcy szacują, ~ 
one na około 20 tys. kilom 
polskich dróg. 

• 260 milionów złotych · 
jest Kancelarii Sejmu były 
KPN, Mieczysław Pawlak, a 
deusz Kowalczyk z Porozum· 
Ludowego - 238 milionów. 

• Napis ~.bez cholesterolu' 
butelkach oleju jadalnego 
sprzeczny z prawem, zadecya 
minister rolnictwa, twierdząc, 
wszystkie oleje roślinne są po 
wione tego składnika. 

• „Unimil", największy p 
cent polskich prezerwatyw, p 
je na trzy zmiany nawet w nie 
le, a mimo to musi ograniczać ' 
port, by zaspokoić rosnący w 
popyt. Prezerwatywy coraz cz ' 
kupują kobiety: w 1991 r. stan 
20 proc. kupujących, w tym roli 
45 proc. 

• Tylko 5 proc. Polaków 
chodzi w czasie wolnym do ka · 
ni, restauracji, kina i teatru; 
proc. ankietowanych ogląda w 
nym czasie telewizję, podaje 
daż CBOS. 

• 93 worki korespondencjio 
dze 964 kg nie dotarły do Pol 
Kanady i USA w zeszłym roku,1 
I połowie tego roku - już 67 
ków o wadze 745 kg. NiektÓ!ZJ 
dawcy z zagranicy numerują 
przesyłki i twierdzą, że poło~ 

nich nie dociera do Polski. 
• Siostra zakonna z duszpa 

stwa więziennego poręczyła w 

bełskim sądzie za Grzegorza 
trowskiego, skazanego za mo 
stwo ks. Jerzego Popiełuszki. 
trowski złożył wniosek o prz 
minowe zwolnienie. 

SAMARYTANIN 
Przeżegnała się, „pochwalony" powiedzi~ła i wyt~uma~zyła, ~. 

przyszła. Usłyszała od proboszcza, że p_araf_1~ z~dłuz~ła się na1~ litewskich dzieci, a ona niech przestame pic wod~ę .1 zast~~o do 
bo jeśli nie potrafi wychowywać dzieci, to może lepieJ oddacie 
mu dziecka. . , · w 

To fragment tekstu Joanny Gospodarczyk, który zam1esc1my 
stępnym numerze. 
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BISKUP 
DO POSŁÓW 

niedzielę, 28 sierpnia, 
wszystkich kościołach die­
ji łomżyńskiej odczytany 
tanie list otwarty ks. bp. 
iusza Paetza do posłów z 

cezji. . 
·st wzywa do głosowama 
~ciw przyjęciu nowelizacji 
ustawy antyaborcyjnej. 

Przy tym głosowaniu od­
~ie na bok rozgrywki poli­
zne i prestiżowe. Bądźcie 
źmi honoru i sumienia. 
tem przekonany, że takiej 
tawy nie będziecie żało-. 
ć", zaapelował biskup. 

KURS 
ĘlYKA 
GIELSKIEGO 
Intensywny, 

trzymiesięczny kurs 
języka angielskiego 
organizuje redakcja 

„Kontaktów". 
Zajęcia poprowadzi 

absolwentka 
merykańskiego collegu. 

Spotkanie organizacyjne 
odbędzie się we wtorek, 

6września. 
Zgłoszenia i wpłaty 

przyjmuje sekretariat 
redakcji 

odziennie, oprócz sobót, 
od godz. 8.00 do 16.00) 

„BONAR" 
USZYŁ I ZAPRASZA 
twarty w czerwcu tego ro­
łomżyński Klub „Bonar" 
zył pełną parą. 26 sierpnia 
dz. 19.00) Galeria Bonar i 
.stwowy Teatr Lalek zapra­
Ją na wernisaż wystawy 
tuka dla sztuk" scenogra-

piątki i niedziele (godz. 
„o) odbywają się w „Bona­
„Spotkania jazzowe". 

~ażdą niedzielę (godz. 
O 1 .14.00) Klub zaprasza 
Y5tkich hobbystów i zain­
sowanych na giełdy kupna 
rzedaży programów kom­
erowych, aparatów fotogra­
nych, starych monet, kata­
bw, Prospektów, plakatów. 

zapewnia stoiska do 
~daży. Informacje o gieł­
. tel. 16-32-26 (godz. 
-16.00). 

~es Klubu: ul. Wojska 
kiego 3/S. 

TRZY PYTANIA DO ... 
prof. RYSZARDA CZARNEGO, wicemarszałka Senatu RP 

- Jakie jest Pańskie zdanie w sprawie powołania, w miejsce Sena­
tu, Izby Samorządowej? 

- Jest to pomysł Polskiego Stronnictwa Ludowego. W moim odczu­
ciu nie jest to dobra propozycja. Jako prawnik - konstytucjonalista 
myślę, że w nowej konstytucji powinniśmy odpowiedzieć sobie na pyta­
nie: jaki kształt mają mieć instytucje władzy, jakie relacje będą przebie­
gać między urzędem prezydenta a władzą ustawodawczą. Wówczas 
można zastanawiać się, czy polski parlament powinien być jedno-, czy 
dwuizbowy. Jestem członkiem ugrupowania SLD (choć bezpartyjny), 
ale nie startowałem w wyborach z hasłem likwidacji Senatu, jak to czy­
nili moi koledzy. Jestem zwolennikiem dwuizbowego parlamentu, choć 
nie w obecnym kształcie. Nie sądzę, by parlament, będący wynikiem 
uzgodnień w Magdalence, po czterech latach istnienia spełniał tę samą 
rolę, do jakiej wówczas został powołany. To były zupełnie inne czasy. 
Senat nie powinien być „małym sejmem". Obecnie Senat może zgłosić 
inicjatywę legislacyjną, ale tylko jako cały Senat, a Sej_m nie ma obo­
wiązku jej rozpatrzyć. Może tylko być odłożona na później. 

Głosy o zaoszczędzeniu na likwidacji Senatu można podsumować: 
taniej jest utrzymywać stu senatorów niż 360 posłów. 

- Profesor Ewa Łętowska twierdzi, że pośpiech przy tworzeniu no­
wej konstytucji może być zgubny. Jej zdaniem przy rozbudowanym 
orzecznictwie sądowym i czerpaniu z pierwszego artykułu Konstytu­
cji mówiącym, że Polska jest państwem demokratycznym, można 
jeszcze pracować nad tekstem kilka lat. Czy Pan się z tym zgadza? 

- Trudno dyskutować z prof. Łętowską, z jej osobowością i wiedzą. 
Ale nie podzielam tej opinii. Zapytam: czy budujemy dom od góry, czy 
od dołu? Według mnie: od dołu, od fundamentów. Warto więc byłoby 
określić, jakie państwo będziemy mieli, kto będzie za co odpowiadał? 
Jest jeszcze jeden problem: co zostanie zapisane w tej konstytucji. W 
projekcie prezydenckim jest sformułowane, że Polska ma być krajem 
demokracji większościowej . Według mnie powinna być krajem demo­
kracji konstytucyjnej. 

- Na ile obecni senatorowie są zdyscyplinowani i składają oświad­
czenia majątkowe, rozliczają się z finansów, przeznaczonych na dzia­
łalność biur senatorskich na czas? 

- Do 15 czerwca z działalności biur nie rozliczyło się 16 czy 17 sena­
torów. Od początku trzeciej kadencji senatorowie rozliczają się co trzy 
miesiące, przedstawiając rachunki. Jest to nowość. Posłowie rozliczają 
się w inny sposób. _Oczywiście, są różne dyskusje, czy te pieniądze są 
wydawane słusznie. Ale NIK, dokonując kontroli działania Senatu w 
ostatnim kwartale ubiegłego roku, nie dopatrzył się żadnego uchybie­
nia. 

ODPOWIEDŹ NA SKANDAL 

W odpowiedzi na zarzuty po­
stawione Wojewódzkiej Dyrekcji 
Dróg Miejskich w Łomży w arty­
kule „Skandal z mostem" infor­
mujemy, że remont mostu na rze­
ce Narew w Piątnicy rozpoczął się 
w dniu 3 sierpnia 1994 r. - zgod­
nie z wcześniejszymi zapowie­
dziami. 

Roboty remontowe zostały roz­
poczęte od tego dnia, jednakże 
ich charakter nie stwarzał mo­
żliwości zaobserwowania prac 
przez użytkowników drogi Nr 61 
(prace trwały wewnątrz mostu) . 
Tablice informacyjne tras objaz­
dowych zostały ustawione ściśle 
według uzgodnionej przez kom-

Krowie pięcioraczki ze wsi 
Brzózki Markowizna, kurczak 
o czterech nogach i dwóch ogo-

petentne jednostki organizacji ru­
chu na czas remontu. Stan tech­
niczny mostu przed rozpoczę­
ciem remontu wymagał jak naj­
szybszego skierowania ruchu po­
jazdów ciężkich na trasy objazdo­
we. 

Wszystkie poczynania WDDM 
miały na celu. wyłącznie zacho­
wanie bezpieczeństwa użytkow­
ników drogi i ludzi pracujących 
na moście . 

Za wszystkie wynikłe utrud­
nienia przepraszamy. 

mgr inż. Janusz Świderski 
Dyrektor 

WDDMwŁomży 

codziennie, ale jednak każdy z 
nas spotyka się w życiu z dziw­
nymi, śmiesznymi, kuriozalny-

ŁOMŻYŃSKA KSIĘGA GUINESSA 
nach z Boguszyc, czterocenty­
metrowe paznokcie mieszkań­
ca Zaruzi. To tylko niektóre 
ciekawostki jakie odnotowaliś­
my w „Łomżyńskiej Księdze 

Guinessa". Kochani! Może nie 

mi, niesamowitymi wydarze­
niami. 

Napiszcie o tym lub dajcie 
nam znać. Wspólnie będziemy 
tworzyć Łomżyńską Księgę 
Guinessa. 

I TU I TAM I 
CIECHANOWIEC 

• Mieszkańcy i turyści bawili się na 
dwudniowym festynie, zorganizowa­
nym przez Miejski Ośrodek Kultury i 
Miejski Ośrodek Sportu i Rekreacji. 
Podczas tegorocznego lata miasto od­
wiedziło wyjątkowo dużo gości. 

• Zakończono budowę linii światło­
wodowej. Do Ciechanowca można do­
dzwonić się już bez przeszkód niemal 
z całego świata. 

GRAJEWO 
• Zarząd Miasta powołał Zakład 

Budżetowy, do zadań którego będą na­
leżały remonty i konserwacja mienia 
komunalnego. W Zakładzie znajdzie 
zatrudnienie około 20 osób. 

KOLNO 
• Gotowa jest dokumentacja hydro­

forni, której budowa rozpocznie się w 
tym roku. Kosztorys opiewa na 2,5 mld 
zł. Jednym z warunków przetargu na 
wykonawcę będzie zatrudnienie bezro­
botnych. Hydrofornia posłuży miesz­
kańcom Janowa, Łosewa, Niksowizny i 
koloniom Kątów (gm. Mały Płock) 

• W tym roku rozpoczną się od­
wierty studni głębinowych na wodo­
ciąg zbiorowy w Górskich. Koszt od 
jednego gospodarstwa wynosi 5-6 mln 
zł. 

• W tegorocznych planach jest tak­
że położenie asfaltu na drodze Wyko­
wo-Brzozowo, Wścieklice-Zaskrodzie 
i w Czerwonem. Ogółem na remonty 
dróg (85 proc. stanowią wojewódzkie) 
gmina wyda około 3,8 mld zł. 

NOWOGRÓD 
• Trwa budowa wodociągu w Jan­

kowie Skarbowie i Jankowie Młodzia­
nowie, który w tym roku zostanie od­
dany do użytku. Jest to ostatni etap za­
dania pod nazwą „Wodociąg grupowy 
Stawiec". Zaopatrzy on mieszkańców 
10 wsi w gminie Nowogród oróz Jedna­
czewa w gminie Łomża. 

PRZYTUł.Y 
• Asfalt pokrył 2-kilometrową dro­

gę Przytuły-Gardoty. Gmina planuje 
utwardzenie dróg Gardoty-Mroczki i 
Kubra Przebudówka - Kubra Stara. 
Samorząd liczy na dotację z funduszu 
inwestycji infrastrukturalnych. 

STAWISKI 
• W związku z remontem mostu łą­

czącego Łomżę z Piątnicą, bez uzgod­
nienia z władzami miasta , został wy­
znaczony objazd ul. Strażacką, Długą, 
Krótką i Wiejską. Na jezdni o szerokoś­
ci 5-6 m TIR-y wyraźnie się nie miesz­
czą, niszcząc nawierzchnię i chodniki . 
Drogi objazdowe utrzymywne są z bu­
dżetu gminy i w tym roku były częścio­
wo modernizowane. „W Łomży się re­
montuje, a u nas tak się szanuje samo­
rząd", skomentował ten fakt Jerzy Bie­
lawski, burmistrz Stawisk. 

• Jeszcze w tym miesiącu zostanie 
uruchomiona hydrofornia na potrzeby 
miasta. Druga, budowana w Karbowie, 
docelowo będzie służyć mieszkańcom 
14 wsi. 

I ŚNIADO WO 
• Gminie przybyły cztery wodocią-

gi: w Starych Konopkach, Zagrobach, 
Kołaczkach i Sierzputach Zagajnych. 

• Około 60 bezrobotnych zatrudnia 
gmina w ramach robót publicznych. 
Wykonują głównie prace budowlane, 
układają chodniki. W Śniadowie zosta­
li zatrudnieni m.in. przy przebudowie 
skwerka, na którym pojawił się już 
herb miejscowości - ślepowron. 

• Ko11czy się budowa hali sportowej 
przy Szkole Podstawowej w Śniadowie. 
Wszystko wskazuje na to , że zostanie 
oddana do użytku w październiku. Do­
tację w wysokości 50 mln zł przyznała 
na ten cel Fundacja Polska Wieś 2000, 
zaś Fundacja Banasza zadeklarowała 
już 400 mln zł. 

• Modernizowane są 2 świetlice (w 
Ratowie Piotrowie i Kozikach) oraz 
str~żn_ica. (Sza~ły Młode). Przedsię­
wz1ęc1e f111ansu1e Urząd Gminy, a nie­
któ,re pra~e społeczne wykonują miesz­
kancy wst. 

WYSOKIE MAZOWIECKIE 
• Konkurs na najciekawszą fryzu­

rę, wystawa zwierzątek domowych, 
~akaqe z pędzlem, to kilka z licznych 
imprez, przygotowanych przez Miejski 
Ośrodek Kultury. Każdego tygodnia w 
Oś~odk_u odbywają się zabawy, dysko­
t~kt, ~1ermasze używanej książki. 30 
s1erpm~ na pożegnanie wakacji - dys­
koteka 1 zabawy rekreacyjne. 

KONTAIOY ~ 



Mogę powiedzieć, że przez całe życie los kazał mi gdzieś 
gonić. Za Piłsudskiego dlatego, że było nas w rodzinie spo­
ro drobiazgu i z jednego zagona wyżyć się nie dało: za Nie­
mca - że jak nie front, to różnych partyzantów było pełno; 
za Polski Ludowej - że kto smarował, ten jechał. I tak stało 
się ze mną: jechałem. Najpierw na łasce stryja. 

B yłem najmłodszy z dzieci. O 
gospodarce nie miałem co 
marzyć, nawet wtedy jak ko­

muniści chłopom ziemię dali. Zresz­
tą, na diabła było drzeć się całe ży­
cie z bratem. Zawsze mówiłem so­
bie: „Bierz, co ci los daje, ale tak, 
żeby nigdy z nikim w niezgodę nie 
popaść." No więc w przykrótkiej ka­
pocie, połatanych portkach i za du­
żych butach z UNRR-y przywlokłem 
się do miasta. Stryjka pokiwali tylko 
głową, a stryjenka ręce na brzuchu 
złożyła i tak mnie obserwowali bez 
słowa . Roboty żadnej się nie bałem i 
strasznie ciągnęło mnie do książek . 

Ale o szkole nie było co marzyć: w 
mieście miałem wyuczyć się fachu. 
Stryjka dali mnie do szewca. Nijak 
mi to szło. Tysiąc razy wolałem ko­
nie albo krowy na paśnik gonić, niż 
siedzieć nad kopytem. I on to wi­
dział, bo nareszcie mówi: „Daj ty so­
bie spokój z flekami. Świat cię goni. 
Tam twoje miejsce." I tak się ta ~o­
ja nauka, po dwóch latach męczar­
ni, skończyła. Nie powiem, czegoś 
się nauczyłem, bo byłem pojętny, 
ale naraz poczułem się wolny. Stryj­
ka znów pokiwali głową, stryjna po­
wzdychąła. A ja stałem na środku 
ich kuchni i czekałem na swój wy­
rok. Wreszcie stryjka mówi: „Konie 
lubisz. Będziesz wozakiem." Pra­
wda, konie lubiłem od małego. I za­
wsze tak myślałem, że kiedyś będę 
miał swojego kasztana. Spełniło się 
to moje marzenie, ale ileż wody 
upłynęło w Narwi„. No więc byłem 

· wozakiem. Ale nie tylko od węgla. 
Stryjka wynajmowali się też do 
przeprowadzek. Mój Boże, czego to 
ludzie po tej wojnie ze sobą nie cią­
gali! Nawet najgorsze rupiecie, co to 
tylko na ogień się.. nadawały. Ale 
każdy nosił się z tym jak z najwięk­
szym skarbem. Takie czasy. Wóz 
stryjka aż trzeszczał, a ja za lejce i 
dalej wio! I ja się umordowałem, i 
gniady. Ale nie żałowałem: przez 
jedną przeprowadzkę poznałem 
swoją żonę. Oczu nie mogłem ode­
rwać. Śliczności dziewczyna! Poma­
gałem im w przenoszeniu mebli 
więcej niż trzeba. No i tak się zaczę­
ło. Po ślubie zamieszkałem z teścia­
mi. Nie daj Bóg dla młodych takie 
życie . A jak przyszły na świat dzie­
ci, miałem dość. Rzuciłem stryjko­
we wozakowanie i poszedłem do ce­
gielni, a potem na budowę. Trochę 
spłacił mnie brat. I tak zarobiłem -na 

wóz i konia. Mój Boże, aż się popła­

kałem z tej radości! Odtąd wozako­
wałem na własną rękę. Aż tu raz je­
den mój znajo-
mek mówi ~~M~. 

mnie co i jak. Nabrałem ochoty. I 
tak się zaczęło. Zostałem szmacia­
rzem. Nieładnie ten fach się nazy­
wał, ale nikt nie wymyślił lepszej 
nazwy. Zresztą, przyzwyczaiłem 

się. Z początku, owszem, jakoś mi 
tak nijak było, jak dzieciarnia woła­
ła za mną: „Szmaciarz jedzie! Szma­
ciarz jedzie!" Ale o co miałem się 
obrażać? Taki fach! 

I znów los kazał mi gonić. Za­
przęgałem swojego kasztana i 
dalej w drogę! Mój Boże, gdzie 

to nas nie było! O każdej porze ro­
ku, a nieraz i dnia, i nocy, jak wy­
padło. Rozumiałem się z moim ko­
niem lepiej jak niejeden człowiek z 
człowiekiem. I może dlatego łatwiej 
nam było ciągnąć swój los razem z 
tym badziewiem? 

Nie wiem, co lubiłem bardziej : 
jak pobrzękiwały garnki i czajniki, 
czy jak widziałem z daleka swój 
dom, a mój wóz jechał cichutko, 
wypchany szmatami. Sam nie 
wiem„. Tu dom, a tam gdzieś obce 
strony; ale ptaków słuchasz, z ludź­
mi pogwarzysz, wody z rzeki się na­
pijesz, uklękniesz przed krzyżem w 
polu skoro świt„. A modliłem się 
tak: „Spraw dobry Panie Jezu, żeby 
ludzie wynieśli nie najgorsze szma­
ty, żeby baby niczego mi nie potłuk­
ły i żebym szczęśliwie do domu 
wrócił, i żeby mojego kasztana gzy 
nie gryzły." Najbardziej wkurzały 
mnie baby. Owszem, klient nasz 
pan, ale co za -dużo, to niezdrowo. 
Towar delikatny, a one przebierają 
jak w ulęgałkach! I jedna przez dru­
gą! A jak zaczęły sobie wyrywać, 
szarpać! Krzyk! Rwetes! Jedna krzy­
czy, druga płacze! Jak mnie zagnie­
wało! Jak z bata nie strzelę! Nieraz 
trzeba było uspokoić to towarzys­
two, bo inaczej wszystko by z wozu 
zabrały, razem z tymi szmatami, co 
na wymianę przyniosły. Miałem ja 
się! Gorszego klienta niż baba_ nie 
znajdziesz; czy mł<?da, czy stara. 
Ale miały się o co targować, bo mój 
towar był pierwsza klasa. Niczego 
nie brakowało . Talerz w deseniki? 
Gładki? Proszę bardzo! Kubek bla­
szany? Z porcelany? Na panią czeka. 
Czajnik i czajniczek? Proszę uprzej­
mie. Tak, wszystko miałem: rżnięte 
szklanki i kieliszki; bielutkie kanki; 
miski, łyżki i widelce; durszlaki i 
tarki do kartofli na placki„. Do wy­
boru, do koloru. „Komu, komu? Bo 
jadę do domu! ", wołałem na brzegu 
wsi. Albo: „Czy to z bliska, czy z da­
leka gospodyni na mnie czeka!" Al­
bo: „Do mnie, do mnie, ludzie mili, 
byście znowu mnie chwalili! " I tak 
było! Miałem swoje stałe miejsca. 

. . ' $~~:/~ (;~:;, ~~· "':' ~'..'l"·~)-
ze mozna ~''.•J~r:1.~ . .1„ ·~ • ... ~<„~t:~:~." ·c:~~t-. 
nieźle na >; . :'.~ .::/,,;~\~~\.~.: 

Jak widziałem jaki zamęt się ro­
bi, cieszyłem się, że ludzie się 
cieszą; że nie muszę się wsty­
dzić swojego towaru; że tutaj 

> „. ~ '"' > „ -... wv· 
szmatach ;~:.„ ·1:.:\~k5~·:·r· 
zarobić. • . .,,•· 1~': ~-:<'· 

Wytłuma­

czył 

na mnie czekają. 
Ale ja też 
byłem 

wymaga­
jący. Do­
bry towar 
za dobry 
towar. Ta­
ki powi­
nien być 
handel i 
w ogóle. I 

dlatego 
nie po-

zwaliłem babom grzebać w dobrym 
towarze za byle jakie szmaty. Mia­
łem to wszystko na wozie podzielo­
ne. Bo co innego talerz blaszany, a 
co innego z porcelany i do tego we 
wzorki. Tak samo ze szmatą: co in­
nego wełna, a co innego wydarty 
chodnik. Ludzie musieli się tego na­
uczyć. A ja byłem nieustępliwy. 

Mimo to klienteli mi nie brakowało, 
a gdy odjeżdżałem pytali, kiedy 
znów przyjadę i co będzie nowego. 
Nowości specjalnych nie nawioz­
łem, bo i skąd, ale patelnia, to był 
wielki luksus. Miała powodzenie. I 
u biednych, i u bogatych. Za patel­
nię mogłem cały wóz załadować tyl­
ko wełną, suknem, bawełną, a na­
wet jedwabiem. A moje patelnie też 
były pierwsza klasa. 

I tak przewędrowałem razem z 
moim kasztanem kawał czasu i 
kawał świata. Poznaliśmy ludzi 

od każdej strony. Wiadomo: podró­
że kształcą. Napatrzyliśmy się i na 
radość, i na nieszczęście. A ile opo­
wieści trzeba było wysłuchać! I też 

różnych. Po drodze zawsze ktoś się 
zabrał. Papierosa kurzysz i słu­

chasz, co ci gość ma do powiedze­
nia. A to jeden się spalił, to znów 
drugiego okradli; a to jednemu kro­
wa padła, a to drugiemu nie dali się 
żenić„. Już myślałem, że cały ten 
świat tylko na ludzkim nieszczęściu 
stoi. I kiedy zobaczyłem z daleka 
krzyż przy drodze, to chociaż mi się 
spieszyło, · ukląkłem i mówię: 

„Spraw dobry Panie Jezu, żebym 
jeszcze dzisiaj spotkał szczęśliwego 
człowieka, bo już od tych smutnych 
opowieści sam nie wiem, do jakich 
się zaliczyć." I Pan Jezus mnie wy­
słuchał . Ujechałem może ze trzy pa­
cierze, gdy zobaczyłem przy mos­
tku jakiegoś dziadka. Brodę miał 
chyba do pasa, twarz pomarszczo­
ną, ale oczy żywe. Zaprosiłem go na 
wóz, chociaż mój kasztan nie był z 
tego rad. Dziadek wgramolił się i je­
dziemy. O nic go nie pytam, on też 
milczy. I wreszcie mówi: „Nie mam 
nikogo na świecie. Nigdzie nie 
mieszkam. I jestem szczęśliwy, bo 
dzisiaj znowu mogłem popatrzeć na 

słońce." Nie zapomnę tcgoc 
ka do końca życia. Kiedy b 
źle , zawsze przypominałem 
jego słowa. A czasem myś 
„Może to sam Pan Jezus zes 
tego dziadka, żebym nauczy! · 
łować życie? " Właśnie tak 
myślałem. Nawet jak raz zaj 
na jakieś podwórze, gdzie · 
była stypa. Patrzę co i jak,1 
chciałem zawracać, a tu wd 
ma do mnie podchodzi, łzy 
ka i wreszcie mówi: „M~ 

chciał mieć taki biały kubek. .. 
mogłem jej wybrać, chociaz 
mogłem pojąć, żeby w takiej 
myśleć o kubku. Wdowa 
usłyszała moje myśli. „Trze~ 
szyć się z każdego dnia". po · 
ła i odeszła do tego smutn 
mu. 

I taka jest prawda. Raz na 
raz pod wozem. Tak i 
świat urządzony. 

wschodzi i zachodzi, zmien· 
pory roku. W tej samej minu~ 
s ię rodzi i ktoś umiera„ . Zegar 
ja godzinę wszystkim: i czi 
wi, i stworzeniu . Mojego kas 
też już dawno nie ma na ś · 
Ale ja nigdy o nim nie zapo 
tak czasem sobie myślę, C'C/ 
Bóg pozwoli mi kiedyś zo 
mojego konia na niebieskim 
ku. Taki paśnik jest; nie ma 
zdań„. A kiedy tak myślę o 
kasztanie, wszystko mi się 
mina. Każda droga i drót.ll 
mniejsza; i przez pole, i przei 
w słońce, i w deszcz. I ludzie. 
na tych swoich drogach sp 
my„ . 

Mogę powiedzieć, że. 
szczęśliwy. Mam dobre dz1l'll 
bre wnuki; i żonę, co jak . 
czeka na mnie z obiadem; 1 

miejsce na świecie. Bo ~aj 
. · nieszczęście, to być niczyim. 

trzebnym. Jak ten kubek z 
czonym uchem. 

A kiedy stanę przed o 
Najwyższego, powiem: „oto 
przed sobą Panie Boże. szc 
go szmaciarza." A Stwórca 
mie mnie jak należy. 
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·erwsze spotkanie ze sztu-
1 1 W środowe przedpo­
kądni. ·e na targu. Uciekł ze 
łu ' . d d i wałęsał się nuę ~Y . .o~ 
i jabłkami, koszallll J~J 1 

w Nagle zobaczył prześWiet­
. ł ńcem las, rwący s~ru­

y s 
0 epaść i nieziemsko p1ęk­

eń, pr~ ła Spokojna, niewzru-
0 an10 · . h 

twarz i dłoń, któreJ uc wy-
n~ dzieci. Wstrzymał oddech. 
się . . . . k 
było piękmeJsze mz omso-
lskie gazetki, któr~ rysował "! 
1 Nosił przezWisko „MateJ-

" ~~ w podstwówce .tylko .on 
'atił narysować profile ~1el­
i Trójcy: Marksa, Engelsa 1 Le-

a. 
Staszek żywolewski nie wy­

ał. Miał trzynaście lat. Z tej 
~ci do wagarów i jarmar~ 

eh makatek został na drugi 
yw siódmej klasie. Zbierał bu­
. i szmaty, by mieć pieniądze 
farby. Kupił najt~ńsze, prze­
czone do malowania rowerów. 
ważne, że mieszał olejne i ni­
Istotne były kolory. Z domu 

~iągnął stary obrus, wystrzygł 
ałek ogona końskiego na pę-
1 i zabrał się za malowanie. 
Daleko mu jednak było do cud­
h pawi, jeleni z wygiętymi 
;ami czy pięknych dziewic, le­
ych na trawie. Rodzice nie po­
alali pomysłów Staszka, z 

rym i tak mieli sporo kłopo­
. Nie poszedł do lasu na drwa­
bo był za wątły. Ojciec zdecy­
ał: syn zostanie masarzem. 
rzez kilka lat było tak jak ma­

l: pieniądze, motocykl, dziew­
ny, rock and roll na prywat-
h. Zapomniał o malowaniu. 

ach przyszedł, gdy w masar­
nastąpiła reorganizacja. Dwu-

stokilkuletniego Staszka „od­
gowano" do pracy w rzeźni. 
ierpiał, ale codziennie wsta­
i ruszał do pracy. Teraz nie 

'. dlaczego był tak bezwolny. 
iał być posłusznym synem, 
potrafił powiedzieć „nie". To 
koszmar, powtarza, każdego 
: krew, ból, ryk zarzynanych 
~rząt. Wokół ludzie, którzy 
dowali przyjemność w zabi-
u. Przez dwadzieścia kilka lat 
w nim udział. To tak, jakby 
a wojnie. 

era~ czuje, że jest winny. Wo­
zwierząt, nie ludzi. Przygar­
koty, psy, chroni ich życie. 
Y• ~e kiedyś będzie miał wię­
d;en1ę~y i otworzy schronis­

a. zwierząt. Nie przykłada 
ręki do zabijania. Jeszcze kie-

JOANNA 
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dy z matką hodowali prosfaka, 
wołał do siebie rzeźnika, żeby mu 
zabił. Sam, u siebie, nie potrafił. 

S 
tanisław Żywolewski twier­
dzi, że rzeźnię, ból, płaty 
mięsa można utopić w al­

koholu albo w sztuce. Tylko one 
dają ucieczkę od rzeczywistości, 
zabierają w świat Huzji i piękna. 

Trzech jego kolegów zmar­
ło po przepiciu, dwóch pi­
janych spaliło się żywcem 
w rzeźni. Otrzeźwiał, choć 
bliski był codziennemu za­
mroczeniu wódką. 
Zaczął od szukania pięk­
na. Nieporadnie kopiował 
reprodukcje zamieszczone 
w tygodnikach. Kwiaty, 
słońce, pejzaże. To, czego 
brakowało mu w pracy. 
Spostrzegł jednak, że ciąg-

_ le jest daleki od oryginału, 
że spod pędzla wychodzą 
nieforemne postacie. Twa­
rze zaczęły się wykrzy­
wiać w grymasach złości i 
nienawiści. Stawały się po­
dobne do kolegów z ma-

~ sarni. Codzienne siedzenie 
nad pilśniową deską czy 

papierem stało się obsesją. Malo­
wał kolegów, których na co dzień 
się bał. Potem te portrety darł, pa­
lił i zaczynał od nowa. Wyrówny­
wał rachunki lq;zywd. 

Na co dzień był spokojny. 
Przełożeni dawali mu dyplomy, 
awansowali. Został mistrzem ma­
sarstwa, uczył młodych ludzi 
sztuki zabijania i przetwarzania. 
Niektórzy darzyli go szacunkiem, 
bo malował obrazy. A on stale się 
spalał w nienawiści do ludzi. 

W tedy spotkał człowieka 
innego od pozostałych. 
To był zielonoświątko­

wiec, który nie rozstawał się z 
Biblią. Od niego nauczył się czy­
tać Pismo Święte, przebrnął przez 
tekst Apokalipsy św. Jana. I wów­
czas świat wokół niego stał się 
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bardziej zrozumiały. Czuł, że 
cierpienie, jakiego doświadczał, 
jest jedyną drogę do Boga. 

Pielęgnował ciężko chorą mat­
kę, stawał godzinami w kolejkach 
przed sklepami, ale nareszcie 
czuł sens świata, dostrzegł jego 
piękno. Z tego stanu już niedale­
ko było do spotkania ze sztuką 
kościelną. W Hajnówce powsta­
wała właśnie nowoczes­
na, wysmukła cerkiew 
prawosławna. Przychodził 
tam ŻyWolewski i wpatry­
wał się w twarze świę­
tych, w ich siłę i moc. Fas­
cynowały go pociągnięcia 
pędzli mistrzów z Grecji, 
którzy przyjechali do ma­
łej Hajnówki, by pokryć 
pięknymi freskami cer­
kiew. W ikonach nic nie 
oszukiwało, nie było ilu­
zji perspektywy. Wszys­
tko płaskie, tajemnicze, 
majestatyczne. Poprosił 
kiedyś starego batiuszkę, 
by mu zezwolił skopiować 
ikonę Spasitiela. Zaśmiał 

. się batiuszka, zgodził się, 
choć Staszek wyczytał w 
jego oczach powątpiewa­
nie. Męczył się przez miesiąc i nie 
namalował. Zrozumiał, że nie po­
trafi stworzyć ikony, choć umie ją 
przeżyć. 

Te miesiące spędzone w cerkwi 
zostały w jego malarstwie do 
dziś. Postacie mają oczy o wydłu­
żonym, migdałowym kształcie, 
sylwetki są majestatyczne, znie­
ruchomiałe; patrzą wprost w oczy 
widza. 

Stanisław Żywolewski połączył 
przeżycia z miejskiego targowis­
ka z kontemplowaniem sztuki 
cerkiewnej. 

Chciał, aby obrazy były mądre 
i poważne. Z ikon ściągnął kolo­
ry: czerwień, błękit, złoto, zieleń . 
Z makatek jaskrawość, humor i 
kpinę. 

Zabrał się za aktualne tematy: 

polityka, Chomeini, bomba neu­
tronowa rozbrojenie. Obrazy sta­
wały się' zapisami wydarzeń poli­
tycznych i obyczajowych. Po 1989 
roku królował na nich Lech Wałę­
sa, potem inni politycy soli~ar­
nościowi. Aż w końcu powiedział: 
„dosyć". Czuł się jak gazeta. Po 
pewnym czasie obrazy traciły na 
aktualności, stawały się nieczytel­
ne dla widzów. A przecież to 
właśnie z myślą o nich Żywolew­
ski maluje. Chce im przekazać to, 
co myśli o świecie. 

W 
swoim domu, na przed­
mieściach Hajnówki, 
nie ma żadnych aktual­

nych obrazów. Jest tylko portret 
ojca i matki z małym Stasiem na 
ręku. Reszta powędrowała do. mu~ 
zeum, kolekcjonerów polskich i 
zagrani.cznych. 

Stanisław Żywolewski został 
odkryty kilka lat temu. Teraz, 
obyty, umie rozmawiać z dzienni­
karzami. Posługuje się fachowy­
mi określeniami, używa termi­
nów żywcem z podręcznika psy­
chologii. Ten, kto po obejrzeniu 
jego obrazów szukałby dziwaka, 
samotnego i nieobytego, zdziwił­
by się wielce. Żywolewski zaska­
kuje umiejętnością chłodnej ana­
lizy swojej twórczości. Mówi, że 
potrafi malować bardziej realis­
tycznie, ale wie, że konwencja 
jarmarczna bardziej podoba się 
odbiorcom (nie dopowiada, że 
chodzi również o łatwiejszy 
zbyt). Wyszedł z ukrycia. Spotkał 
w studio telewizyjnym ministra 
kultury, współpracuje z teatrem 
„Trzy-czwarte" Krzysztofa Raua z 
Zusna. Torby i plakaty jego po­
mysłu były sprzedawane w War­
szawie. Człowiek sukcesu? Mówi, 

że nareszcie jest wolny. Nie pra­
cuje, a czas ma tylko dla siebie. 
Pracę uznaje za zniewolenie i 
przymus. 

Jednak w każdym jego obrazie 
można dostrzec wiele prżemyśleń 
o okrucieństwie i cierpieniach. To 
on namalował Matkę Boską pła­
czącą z Dzieciątkiem, którego 
twarz zakrywa maska gazowa, to 
na obrazach ludzie przeżywają 
trzecią wojnę światową, żołnierze 
wstępują do piekła . Postacie są 
skłębione, niektóre poćwiartowa­
ne - jak w rzeźni. 

Stanisław Żywolewski stanow­
czo zaprzecza, że ma omamy, 
wizje, koszmary senne. Nic z tych 
rzeczy. Przychodzi pomysł, który 
świadomie zniekształca w jar­
marczną formę. 



--

NAD DOBRZYCĄ 

Nad tą rzeczką, prawdopodob­
nie od początku XV wieku, leży 
Grabowo, dzisiaj siedziba gminy, 
a w przeszłości miasto. Prawa 
miejskie uzyskało w 1524 roku i 
było nim zaledwie do 1578. Naj­
pierw własność Jana ze Strzego­
cina, w XVII wieku należało do 
Grabowskich, Nowodworskich i 
Gutowskich. Pod koniec tego 
okresu część wsi wykupił pod­
kanclerzy Stanisław Szczuka i 
przyłączył do dóbr szczuczyń­
skich. - Folwark zmieniał właści­
cieli. Od 1875 roku należał do Fe­
liksa Sokołowskiego, a do wybu­
chu drugiej wojny światowej był 
własnością jego syna Ignacego i 
wnuka Zygmunta. 

Wraz z powstaniem Grabowa 
utworzono tu parafię. Obecny 
kościół pod wezwaniem św. Jana 
Chrzciciela, ufundowany przez 
Feliksa Wagę i mieszkańców, wy­
budowano w latach 1842-1845; 
być może według projektu archi­
tektonicznego Hipolita Kossutha. 
Późnoklasycystyczna świątynia, 

początkowo jednonawowa, w 
1937 roku została powiększona o 
nawy boczne. W roku 1956 
przybyły kaplice. Do najcenniej­
szych zabytków grabowskiego 
kościoła należą m.in. późnogoty­
cka monstrancja z . końca XVI 
wieku, barokowa chrzcielnica z 
XVIII wieku, klasycystyczny kie­
lich z 1840 roku, ufundowany 
przez Antoniego Wagę. Klasycys­
tyczna parterowa plebania z gan­
kiem pochodz i z 1859 r. 

Do zabytków Grabowa należy 
także zespół dworski, który zbu­
dowano około 1852- 1865 roku 
dla Antoniego Wagi. (Po drugiej 
wojnie światowej z lokalizowano 

·tu stadninę koni, a w latach 
sześćdziesiątych zespół stał się 
siedzibą ośrodka hodowli zaro­
dowej. W tym samym okresie 
przebudowano dwór.) Około 

1850 roku właściciel założył 

obok dworu park ze sztucznym 
kanałem i stawem z wyspą. Na 
niej .w la tach dwudziestych XX 
wieku wybudowano kolumnową 

ąltanę . Pod koniec lat siedem­
dziesiątych parkowi przybył am­
fiteatr. 

Zabudowania folwarczne ota­
cza mur z polnego kamienia. Na 
każdym budynku zaznaczono 
datę budowy: stajnia i obora po­
chodzą z 1852 r. , stodoła - z 
1858, a warsztaty - z 1859. W 
tym samym okresie wybudowano 
też piętrowy spichlerz. 

Pozostała też murowana parte­
rowa rządcówka z 1865 roku. · 

Antoni Waga pewnie patrzy 
gdzieś z tamtego świata, co z je­
go majątkiem zrobił czas. Wszys­
tko przemija ... 

~ KONTAIOY 
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Wobec licznych wątpliwości 
przedstawiamy zadania, prawa i 
obowiązki funkcjonariuszy Straży 
Miejskiej Łomży. Określa je statut, 
zatwierdzony przez samorząd. 

Do zadań Straży należy: 
• ochrona bezpieczeństwa i po­

rządku publicznego, w tym za­
pewnienie spokoju, ładu i czystoś­
ci w mieście 

• organizowanie działań, zapo­
biegających popełnianiu wykro­
czeń oraz współdziałanie w tym 
zakresie z policją na zasadach 
określonych odrębnymi przepisa­
mi 

• współdziałanie z organami 
wymiaru sprawiedliwości i ściga­

nia oraz administracji w celu 
ochrony bezpieczeństwa i porząd­
ku publicznego oraz ujawnianie 
wY"kroczeń, popełnianych w mieś­
cie 

• kontrola przestrzegania prze­
pisów prawa lokalnego, porządko­

wych i administracyjnych, związa­

nych z działalnością publiczną 
miasta oraz sygnalizowanie właś­

ciwym organom stwierdzonych 
zaniedbań i przypadków, wymaga­
jących natychmiastowej interwen­
cji 

• współdziałanie z organami 
administracji miejskiej w egzek­
wowaniu nakładanych przez nią 
zobowiązań . 

Funkcjonariusze Straży Miej­
skiej Łomży, podcziJ.s wykony­
wania zadań służbowych mają 
prawo: 

• udzielania pouczeń obywate­
lom, dopuszczającym się wykro­
czeń i uchybień w zakresie naru­
szania ogólnie obowiązujących 

przepisów o przestrzeganiu po­
rządku publicznego i czystości 

• nakładania mandatu karnego 
za wykroczenia określone w pra­
wie o wykroczeniach oraz przepi­
sach porządkowych, wydanych 
przez odpowiednie organy admi­
nistracji rządowej i samorządowej 

• kierowania wniosków do ko­
legium do spraw wykroczeń 

• stosowania odpowiednio u­
prawnień, przewidzianych w art. 
15 ust. I p. 1, 3 i 6 Ustawy o policji 

- legitymowania osób w celu 
ustalenia ich tożsamości 

- zatrzymywania osób, stwa­
rzających w sposób oczywisty 
bezpośrednie zagrożenie dla życia 
lub zdrowia ludzkiego oraz mienia 

- żądania niezbędnej ·pomocy 
od instytucji państwowych, zwra­
cania się o taką pomoc do jedno­
stek gospodarczych, organizacji 
społecznych, jak również zwraca­
nia się w nagłych przypadkach do 
każdego obywatela o udzielenie 
doraźnej pomocy 

• stosowania środków przymu-

su bezpośredniego, prze . 
nxch w art. 24 p. 3 UstaWy

0 
C)l 

• noszenia i używania 
gazowej na warunkach 

0 
nych w przepisach o broni 
cji i materiałach wybucho~~ 

• korzystać z ochrony p 
dzianej w ko"deksie karnym 
funkcjonariuszy publicznyc~ 

• korzystać z bezpta 
przejazdów środkami kom . 
cji miejskiej. 

Do obowiązków podcz.as 
by należy m. in.: 

• zachowywanie taktu i 
• odmówienie wykonania 

kazu lub polecenia, jeżeli łą 
się to z popełnieniem przes1 
lulJ wykroczenia i powiadomi 
tym przełożonego osoby, wy 
taki rozkaz lub polecenie 

• występowanie w regul 
wym umundurowaniu z p 
wym wyposażeniem 

• przedstawienie się stop · 
nazwiskiem 

• na żądanie osób kan 
nych okazywanie legitymatji 
bowej w sposób umożliwiająq 
czytanie i zapisanie nazwis~ 
-kcjonariusza Straży, numeru 
mentu i organu, który go wy 

Straż Miejska nie ma praw, 
trzymywania pojazdów oraz 
trałowania ich stanu techni 

W II kwartale 170 bezrobot­
nych skorzystało ze szkoleń i kur­
sów organizowanych przez rejo­
nowe urzędy pracy Łomżyńskie­
go. Największym zainteresowa­
niem cieszyły się kursy obsługi 
komputera, księgowości, obsługi 
maszyn szwalniczych i operato­
rów ciężkiego sprzętu . 

PRZECIW BEZROBOCIU 

Do urzędów pracy bezrobotni 
zgłaszają się z różnymi problema-

. mi. Radzą się w sprawie wyboru 
zawodu, szukają odpowiedzi na 
pytania dotyczące ich praw i oba--
wiązków, pomocy w 1„odnalezie­
niu się" w nowej sytuacji. Dla 
nich przy ·rejonowych urzędach 
pracy- zostały stworzone Kluby 

Pracy. Prowadzona w klubach 
działalność pomaga w określeniu 
predyspozycji, budzi wiarę we 
własne możliwości, a także uczy 
podstawowych zajęć biurowych: 
obsługi kserokopiarki, maszyny 
do pisania, faksu. 

Jednak najbardziej cenioną 

formą „aktywnego przeciwdziała­
nia" bezrobociu (zarówno przez 
bezrobotnych, jak i pracodaw- , 
ców) są prace interwencyjne i ro­
boty publiczne. Pod koniec II 
kwartału przy pracach interwen­
cyjnyc_h zatrudnionych było 3089 

I PECHOWA NIEDZIELA 

Majowa niedziela była pechowa 
dla Franciszka Mieczkowskiego z 
Karwowa. Rano wybrał się na wy­
wiadówkę do córki , uczennicy 
Technikum Rolniczego w Maria­
nowie. Stamtąd, po dwóch godzi­
nach, pojechał autobusem do 
Łomży. Syn starszej córki przystą­

pił tego dnia do I Komunii św. Rol­
nik utrzymuje, że rodzinne spot­
kanie było dla niego ważne z jed­
nego powodu: miał okazję popro­
sić swoich zięciów o pomoc w sa­
dzeniu ziemniaków. Po południu 
z zięciem z Małego Płocka wracał 
do domu. Był zadowolony, bo­
wiem miał obiecaną pomoc. Pod­
czas jazdy najechał na nich cudzo­
ziemiec. Zięć kierował prawidł0-
wo, był trzeźwy. Całą-winę za wy­
padek ponosi obcokrajowiec. 

Franciszek Mieczkowski trafił 
do łomżyńskiego szpitala ze zła ­
maną nogą, potłuczeniami 

'wstrząśnieniem mózgu. 

Po kilkutygodniowej kuracji na­
pisał podanie do Kasy Rolniczych 
Ubezpieczeń Społecznych, z pro­
śbą o wypłacenie odszkodowania _ 
za wypadek w drodze do pracy. In­
spektor KRUS odmówił stwierdza­
jąc : „ Wypadek nie ma związku z 
pracą rolniczą, jest wypadkiem ko­
munikacyjnym". 

- Nie zgadzam się z tym 
oświadczeniem. Jechałem do cór­
ki, do Technikum Rolniczego. 
Chcę, żeby była wykształconym 

rolnikiem, to też jest moja praca. 
W Łomży załatwiałem pomoc 
przy wybieraniu i sadzeniu ziem­
niaków. Według mnie jest to też 
praca rolnika, to moje zajęcie 
związane z obrabianiem pola -
mówi Franciszek Mieczkowski. 

Zdaniem rolnika nie można 

ograniczać jego pracy do granic 
pola. „Przecież rolnik musi czasa­
mi coś załatwić poza wsią'', argu­
mentuje. 

osób, a robotach pubłi 

4163 . Większość robót o 
wana jest przez władze sa 
dowe, np. przy konserwacji 
moncie urządzeń meliera · 
remoncie i budowie szkół, 
budynków komunalnych. 

W II kwartale rejonowe 
pracy udzieliły bezrobotn 
pożyczki na podjęcie dział 
gospodarczej i 2 pożycz~ 
utworzenie miejsc pracy I 
kwota udzielonych pożyczel 
nosi 2 mld 887 mln zł). 

Marek Milewski, kie 
Wydziału Zasiłków, Prew 
Rehabilitacji KRUS w Zam 
przedstawia interpretację i 
sów. Decyzja o tym, co jest 
kięm w drodze do pracy lub 
cy jest uznaniowa. Jednak i 
torzy kierują się wytyczn 
wartymi w rozporządzeniu 
tra Pracy i Polityki Soc!a. 
1975 roku. Przepisy okresb 
droga do pracy musi być n, 
sza i nie może być prze 
Zdaniem pracowników KRI 
wyjazd do Łomży był spoi 
ny przede wszystkim uroc . 
ciami komunijnymi, a 
„zwerbowania" rodziny do 
nia ziemniaków była drug 
na. 

Rolnik nie zgodził się z 
tłumaczeniem i oddał spra 
sądu w Białymstoku. Tam· 
wie będą musieli rozst_rZl 
czy 22 maja Franciszek M1ec 
ski założył krawat, by 1~ 
lepsze wrażenie na zięciu 1 
wić go do roboty, czy tylko 
go, że wnuczek był u l ~ 
św. (O werdykcie sądu„ k~o 
że być precedensowy, napis 
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Ludzie w Za.bielu nie lubią wielu rzeczy .. A już szczególnie topól. 
b' glej jesiem około stu drzew przy polnej drodze do Czerwonego 
ieło pod piłę. Ogołocone z gałęzi niemal po sam pień, sterczały 

~s~d pól niczym kikuty po tragicznym wypadku. Ale nikt się nad 
i~i nie litował. Ludzie nareszcie odetchnęli. 

Dzisiaj, prawie .w ~ok po „e?zeku~ji", pnie topól po wie~zchołek 
ą w zielonych liściach. „I tez ładme to wygląda, a na parę lat jest 

0~kój", mówią ~ospo~arze .. A tu. szum się zr~bił ~elki i o co? Prze­
feż nikt ich w p.1e.ń m~ wyc1ą~! '!-ywe są, to mech się przyrodniki w 
ieście nie .czepiają. Niech najpierw zobaczą, co to znaczy dla chło-
a takim drzewem go uszczęśliwić. 

udzie .i drzewa 
7,abiele zostało „uszczęśliwione" topolami ponad dwadzieścia lat 

emu. Przy drodze do Czerwonego mieszka rodzina Wittów. Euge­
iusz Witt dobrze pamięta: najpierw rosły tu wiśnie, ale się nie 
rzyjęły, więc na ich miejsce gmina posadziła topole. A tym nic nie 
aszkodziło . Rosły i rosły, aż wreszcie urosły do problemu. Ale wca­
e nie dlatego, że z ich powodu_ podwórze Wittów każdej wiosny za­
ypane było na biało. 

Topole poszły pod piłę za kadencji sołtysa Mariana Bednarczyka. 
- Nie było zebrania, żeby ludzie o tym nie mówili - przypomi­

a. - Droga, nie dość że wąska i kiepska, to zagajona tak, że ani fu­
ą, ani ciągnikiem z sianem czy zbożem nie można było przejechać. 
o-statnio nawet kombajn się nie mieścił. A ta droga najważniejsza 

est dla gospodarzy i naszych, i z Czerwonego. Od nas ze czterdzies­
u ma tam pola. No i wreszcie złożyliśmy wniosek do gminy, żeby 
oś z tym zrobić. 

Zabielskie topole okazały się nie tylko zawalidrogą. ' 
- Ściągają soki i wkoło nich na polu jest jedno wielkie zniszcze­

ie - mówi Eugeniusz Witt. 
- Wyjaławiają ziemię co najmniej trzydzieści metrów dookoła, 

o korzenie płytko idą, a rosną tak, jak drzewo w górę. A po wi'thu­
ze tylko utrapienie z gałęziami - uzupełnia Marian Bednarczyk. 

Zabielskie topole są pamiątką po głośnej w kraju akcji sadzenia 
rzew. Obsadzono nimi wtedy także plac ówczesnego kółka rolni­
zeg.o. Tam ~eż są pola. Około dwóch lat temu zabielscy gospodarze 

m1 wydah wyrok na topole wokół SKR-u: podcięli je tak, że 
schł1'.. I spokój. I nikomu ich nie żal. No, wiadomo, że nikt się do 

ego me p~zyzna ... 
A te przy drodze do Czerwonego? 
- Trzeba winić nie tych, co je podcięli, ale tych, co je posadzili 

a nasze utr~pienie - mówi Marian Bednarczyk. - Czy nie można 
yło ~brać mnych drzew? Ale kto tam wtedy z chłopem się liczył? 
. Manan. Bedna~czyk ma z okna widok na rozłożystą topolę. Roś-
1e o~ wo~ny ~a ieg~ p~stwisku. I ni~ tylko rośnie. Ani upał jej nie \ 
adz1, am mr?,z, am wichura. Talca iest! A gałęzie porozrzuca tak, 
e tr~eba grabie pastwisko każdej wiosny. 

Niedobrze, jak człowiek musi być zły na drzewo. 
H.enryk Duda, wójt gminy Kolno, przyznaje, że zawsze taki wy­

ór, Jest pewny~ dramatem. Ale już dłużej nie można było tolero­
ac zaborczości za bielskich topól. (Sprawa ciągnęła się przez lata. 
e~z~ze w ~z~sach, kiedy miasto i gmina były ze sobą połączone ad­
m1stracyime. Lecz wszystko rozbijało się o sprzęt.) 

. !ednak problem wciąż istnieje, bowiem rosną one na ziemi trze-
1e1 klasy. Mają więc znakomite warunki rozwoju, mimo ubiegło-
ocznego znacznego ogołocenia. • 

- Jest~m pe~ny, że korona odrośnie - mówi Henryk Duda. -
opola, w1~rzba 1 olszyna to drzewa, którym nic nie zaszkodzi. . 

Prace pielęgnacyjne przy szpalerze zabielskich topól gmina zleci 
ezrobotnym. 

Ale i tak zabielanie będą na nie krzywo patrzeć. Także z powodu 
?~całego zamieszania z przyrodnikami. Wydział Ochrony środo­
~s da U!zędu Wojewódzkiego w Łomży o „akcji topole" został po­
iab.~m1?ny telefonicznie przez.anonimowego rozmówcę. Problem 
i:1

1J~ się .m.in. o k~alifikację: czy było to zniszczenie, czy zabieg 
. ęg acyiny. Zdamem pracowników Wydziału, topole zostały 

lllszczone. 
Zgodnie z obo · · · · · . w1ązuiącym1 przep1sam1 prawo wydawania zezwo-

nia na u · · d . . . . 
Ol 

. sunięcie rzew, wym1erzame kar p1emężnych za samo-
ne ich usunię · l b · · . a cie u zmszczeme oraz ustalame opłaty za gospo-

.rcze korzystanie ze środowiska jako rekompensatę ma gmina w 
J sytuaci· i :n' • · · • . · , . "'.'OJaw1a się paradoks: WÓJt gmmy Kolno musiałby uka-
c sam s1eb1e. -
Wbrew opty · t . . .. !ości z . ?1's ycznei WIZJI Henryka Dudy, dotyczącej przy-

a UW abi~ls.k1c~ to~ól, praco~i~y Wydziału Ochrony Środowis­
ny. uwazaią, ze me odzyskają JUŻ one naturalnego pokroju ko-

rz:~~c~asem w .z~biel~ ludzie mówią o topoli : ,;To diabelskie 
ieważ~e m. bardzie! z rum walczysz, tym bardziej ci dokuczy." I 
obrze .e: ~e ch~om d~m przed .Prn.rune~, że pokaże ci drogę, że 
zro t l l .1 ~a piasku, 1 na bagme, ze moze pochwalić się szybkim 

sem 1 siłą. 
Ale czy można b . , b . b . . wyo razie so ie ez meJ polski krajobraz? (gab) 

• 
Z ył raz sobie człowiek. Ni 

biedny, ni bogaty; prze­
ciętny jak ty, twój sąsiad i 

twoja koleżanka. Mieszkał w 
kolonii Poniat rtiedaleko Łom­
ży. Średnio zamożny gospo­
darz, z pazurami wlazł w piasz­
czystą ziemię. Nie „narzekał. 
Stare matczysko ogarniało mu 
dziatwę. Bóg łaski nie poskąpił. 
Zdarzył niezłą i .niegłupią żonę. 

Dobrze jeść gotowała i coraz 
to śliczniejsze ro-

baczył Janka. Chciał uciekać L 
nie mógł. Upadł drżący na zie­
mię. 

Ludzie brzydzili się go do­
tknąć. Dali znać na policję. Zje­
chała. Zbadali sprawę. Józefa 
Dzika zakuli w kajdany i osa­
dzili w łomżyńskim więzieniu. 

S 
prawą amerykańskiego 
ubezpieczenia brata 
Stanisława zajęła się poli­

cja. Jedynym spadkobiercą zo-
stał po nim Józef. 

dziła mu dzie­
ciaczki. Poko­
tem namnoży­
ło się tego Szal . 

Suma była 
wysoka. 
Dlatego 

przez cały 

siedmioro. Naj-
starszy - Janek, czter-
nastki już dopiął, a siódme, naj­
młodsze, jeszcze przy piersi 
karmiła Magda. I tak sobie żyli 
cnotliwie, oboje bogobojni, jak 
wszyscy w Poniacie i wokoło 
Łomży. 

Ale, ale! 
Nikt nie zna siebie, ani doli 

własnej. 

Jego brat, Stacho, do Amery­
ki pojechał lepszego dobrobytu 
poszukać. Był nie byle majster. 
W fabrykę od razu się wkręcił i 
- jak ta szkapa - przy maszy­
nach harował. 

Maszyna, jak to maszYI\'1, 
drałuje, a nie myśli. Trybem za­
haczyła o Stacha i pocięła na 
sztuki. Kompania ubezpiecze­
niowa na adres matki przysłała 
zawiadomienie. Domagała się 
dokumentów. Czekała nie lada 
fortuna! 

W tym czasie Józkowi, 
co siódemki się do­
chował, puknęło coś 

w głowie. Już gdzie, nie pamię­
tam: w Puchałach czy w Piątni­
cy stał sklep z towarapii. Sprze­
dawała tam dziewuszka, że 
choć oczy wypatrzeć. Józkowi 
aż dygotały paluchy. Zachodzić 
sobie począł do sklepu coraz 
częściej. Ani spojrzała na dzie­
ciatego. Jednakże on gruchał, 

aż dziwowali się ludzie. 
Józek Dzik. Nadszedł czas, 

że gdy tylko pomyślał, już żarła 
_go żądza. Nie do opanowania. 
Aż nadeszła deszczowa noc. 
Kiedy już po północy wszyscy 
spali, Józef w obie ręce wziął 
ciężką siekierę i odciął matce 
głowę. Nawet nie stęknęła. 
Ciach! I żona leży bez głowy. I 
tak po kolei dzieciakowi każde­
mu łeb siekierą obcinał. 

Skończył mordowanie. Wy­
biegł przed dom cały we krwi i 
krzyczy: „Ludzie! Ratunku!!! 
Bandyci... Ratujcie! Bandyci 
ymordowali mi ~łą rodzinę ... " 

Na takie krzyczenie Józka 
Dzika zbiegła się cała wioska. 
Przyszli mężczyźni, kobiety, 
nawet dzieci. Weszli do chaty i 
patrzą przerażeni. Tyle trupów 
na łóżkach we krwi leży. Cze­
goś podobnego na oczy nie wi­
d~i~!i. „Boże! Co za nieszczęś­
cie! , wykrzyknęła sąsiadka . 
Nagle patrzą, najstarszy Janek, 
struchlały, jak zmora wyłazi 
spod łóżkowego szlabana. I 
szloc.ha. „To tata! Tata siekierą 
b~bc1ę zamordo~ał i mamę, i 
siostry, i braciszków. Nie spa­
łem . Schowałem się pod łóż­
kiem ... Tata tłukł siekierą!" 

Józef skamieniał, kiedy zo-

okres jej wycze-
kiwania Józef Dzik 

nie mógł narzekać na jakiekol­
wiek niedogodności więzienne. 
Owszem był wciąż pod ścisłą 
strażą. Nie mógł wychodzić na 
zewnątrz. Ale jakich tylko po­
traw zażądał, przynoszono mu 
z pobliskiej restauracji. 

Wreszcie odszkodowanie 
przyszło w dolarach z Ameryki. 
Przejął je rząd. Właściwie mias­
to Łomża. 

Józefa Dzika wyprowadzono 
za miasto. Szwadron egzekucyj­
ny rozstrzelał go w nadnar­
wiańskich fortach. 

M 
iasto urządziło po­
grzeb dla całej rodziny. 
Dziewięć osób złożono 

do jednego grobu. Na pogrzeb 
zwaliło ludzi tysiące. Cała Łom­

ża wzięła udział w niezwykłych 
uroczystościach . Pochowano 
wszystkich w nowszej części 
cmentarza, niedaleko muru, na 
lewo od wejścia na główną ale­
ję. 

Miasto też na wspólnym gro­
bie postawiło, stojący dotąd, 
granitowy pomnik. Na granicie 
do dziś każdy czyta napis: 

TU SPOCZYWA 
RODZINA DZIKÓW 

ZM. TRAGICZNĄ 
ŚMIERCIĄ 
w 1923 r. 

22 PAŹDZIERNIKA 

M iasfo zajęło się rów­
nież ocalałym z mor­
derczego szału Jan­

kiem. Podobno umieszczono go 
w jakimś zakładzie i postarano 
się o jego wykształcenie. Co da­
lej działo się z chłopcem, nikt 
nic nie wie i nic powiedzieć nie 
jest w stanie. Słuch o Janku za­
ginął bezpowrotnie. 

Dopiero podczas niemieckiej 
okupacji w latach od 1941 do 
1944 stało się coś, co na nowo 
~str~ąsn.ęło ludźmi. W Piątnicy 
ZJawił się straszliwy żandarm 
niemiecki pochodzenia polskie­
go. Nazywał się Szewczyk. Setki 
~ogu ~ucha winnych mężczyzn 
i kobiet s_traciło przezeń życie 
lub najbliższych z rodziny. 

Trudno powiedzieć, ile było 
w tym prawdy, ale uporczywie 
~trzymywano, że tym polako­
zercą Szewczykiem miał być Ja­
nek Dzik, cudem ocalały pod­
czas morderczego szału ojca. 

ALEKSANDERGONGOL 

(Honorarium za tekst Autor 
przeznacza na uporządkowanie 
lapidarium łomżyńskiego cmen­
tarza). 

KONTAIOY ~ 
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Galopem 
na mechanicznych 

koniach 
W piątek i sobotę, 2-3 wrześ­

nia w Łomży odbywać się będzie 
ogólnopolski V Rajd Samocho­
dów Terenowych na Orientację 
„Military Trophy". O szczegó­
łach rozmawiamy z Komando­
rem, ppłk. TADEUSZEM WARE­
CEM. 

- Czy Fiatem Combi można rów­
nież wystartować? 

- Pod warunkiem, że zostanie 
przerobiony na samochód terenowy, tj. 
otrzyma napęd na wszystkie koła! 

- Zwycięstwo w Military Trophy 
nie zależy jednak wyłącznie od 
orientacji przestrzennej i umiejęt­
ności prowadzenia auta? 

- Punktowane są ponadto wyniki 
w strzelaniu, pokonanie Małpiego Ga­
ju (wojskowy tor przeszkód) i in. -
obok wojewody łomżyńskiego patro­
nat nad imprezą ma przecież Sztab 
Generalny Wojska Polskiego. Starto­
wać może jednak każdy, i wojskowy, i 
cywil. Byle miał chęci i odwagę! 

I to coś, co gna po niewiadome? 
' - Jeden z uczestników, zapytany, 

dlaczego startuje, odpowiedział kiedyś 
z rozbrajającą szczerością: „Bo jest we 
mnie ciągle mały chłopiec, zafascyno­
wany ścigającymi się samochodami''. I 
to prawda! ~a ulicach widać coraz 
częściej młodych ludzi, popisujących 
się darowanymi polonezami, fiatami 
czy fordami i jest też grupa tych, któ­
rzy własnym staraniem, pomyślun­
kiem dorobili się auta może nie błysz­
czącego lakierem, bajerami, ale jeż­
dżącego . Chcą go sprawdzić. Gdzie? 
Najlepiej w takim właśnie Rajdzie, 
wprawdzie amatorskim, ale mającym 
wiele elementów sportowych. 

- Jak właścłwie narodził się Mi­
litary Trophy? 

- Z popularnych „biegów na orien­
tacj'ę". W Kole Motoryzacyjnym przy 
Jednostce 5523 pomyśleliśmy: skoro 
można tak biegać, to dlaczego nie jeź­
dzić? Pierwotnie zaadresowaliśmy po­
mysł do Łomżan, wkrótce dołączyli 
pasjonaci z całego kraju. Dorobiliśmy 
się nawet „weteranów": co roku jadą 
np. Hipolit Rokicki i Adam Jabłoński z 
Warszawy, uczestniczący w podob­
nych wyścigach od dwudziestu lat, od 
1973 r„ kiedy to wystartowało „Polskie 
Safari" w Mrągowie, przygotowane 
przez zapaleńców warszawskich. No~ 
tabene z niego wyszedł impuls do Pik­
ników Country, spotkań ludzi o po­
dobnych zainteresowaniach, pasjach. 

- Były jakieś indywidualności na 
poprzednich rajdach? 

- Chyba najbardziej rozbroiła nas 
Agata Górka, 18-letnia dziewczyna. 
Pożyczyła od tatusia suzuki, mówiąc, 
że jedzie do koleżanki na działkę. Po 
Rajdzie odmeldowała się o północy, 
nie czekając na ogłoszenie wyników, 
bo chciała dojechać na czas do domu, 
wcześniej umyć samochód, żeby ojciec 
nic nie poznał. Dopiero po paru 
dniach przyznała się. W tym roku 
znów się stawi! 

- Z fotosów, skrupulatnie przez 
was zbieranych widać, że trasa wca­
le nie jest łatwa. Wądoły i strome 
podjazdy, i holowanie aut, uwięzio­
nych w błotnistej mazi. Tylko na 
zdjęciach wygląda to tak dramatycz­
nie? 

- Nigdy nie było żadnego wypad­
ku. Raz tylko zasłabł nam„. sędzia . 
Natomiast ubiegłoroczna jazda obfito­
wała w awarie. „Padł" m.in. tylny 
·most, skrzynia biegów, w innym 
zbiornik paliwa. Ale ze wszystkich 
pułapek losowych zawodnicy wy_szli 
obronną ręką. 

~ KOHTAIOY 

O 
środek Sportowy „Start" to 
twór z minionych czasów. 
Zrzeszał kluby sportowe, 

spółdzielnie rzemieślnicze, zakłady 
pracy. Usadowiony tuż obok naj­
większej fabryki, ŁZPB „Narew", 
był beniaminkiem władzy. Towa­
rzysze stawiali na sport i zrzeszoną 
rekreację klasy robotniczej . Szły 

więc pieniądze na etaty, budowę 
ośrodka wczasowego nad jeziorem. 

„Start" był wpisany do rejestru 
stowarzyszeń kultury fizycznej w 
Wydziale Kultury Fizycznej i Spór­
tu Urzędu Wojewódzkiego w Łom­
ży. Dzięki temu, na mocy ustawy o 
stowarzyszeniach, Urząd Woje­
wódzki mógł kontrolować finanse, 
przekazywane z budżetu państwa 
na działalność „Startu". 

W 1986 roku ruszyła budowa ha­
li sportowej z prawdziwego zdarze­
nia. Na planach wygląda imponują­
co: kubatura - 8004,6 m sześć„ po­
wierzchnia użytkowa - 1133 mkw. 
Hala jest dwukrotnie większa od 
standardowej szkolnej sali gimnas­
tycznej. Obok część administracyj­
na. Fundamenty wykopano tuż 

przy siedzibie „Startu '', wzdłuż dro­
gi wiodącej z ulicy Wojska Polskie­
go do ŁZPB „Narew". W partero­
wym baraku, oprócz biur „Startu", 
mieści się hotel i kawiarnia Ośrod­
ka. 

P o kilku latach błogiego spo­
koju i systematycznego fi­
nansowania ośrodka spo­

łecznymi pieniędzmi zaczęły się 
piętrzyć trudnóści. W 1991 roku 
ówczesny wiceprezes, Zdzisław Ba­
ranowski, zwołał zjazd. Był środek 
kadencji. Zjazd uchwalił prze­
kształcenie Ośrodka w Towarzys­
two Sportowo-Rekreacyjne „Start". 
Zostały również wprowadzone 
zmiany w statucie. 

- Przekształcenie oznaczało dla 
nas rozszerzenie działań, prowa­
dzenie działalności gospodarczej i 
zarabianie na siebie - · tłumaczy 
Andrzej Skarżyński, obecny prezes 
Towarzystwa. ' 

Zmiany w statucie dotyczyły po-
ważnych spraw. W poprzednim 

tekście istniał zapis, że wszel­
kie postanowienia, doty­
%, czące uszczuplenia 
"' · "'· majątku „Startu", 

mogą być pod­
jęte 

uchwa­
łą 

Walnego Zjazdu, po akceptacji wo­
jewody łomżyńskiego. W nowym 
statucie zapis zniknął. Pojawiło się 
natomiast sformułowanie, że Towa­
rzystwo realizuje swoje cele, ale po­
przez, m.in . „nabywanie i zbywanie 
majątku zgodnie z prawem". 

Zmiany zostały przedstawione 
Helenie Wińskiej , dyrektor Wydzia­
łu Spraw Społecznych. Dyrektor 
Wińska nie zgodziła się na wpisa­
nie poprawek do rejestru z kilku 
względów. Po pierwsze podważyła 
prawomocność zjazdu (nie wszyscy 
delegaci zostali powiadomieni) . 
Ponadto napisała w odpowiedzi: „Z 
przykrością stwierdzam, że propo­
nowane zmiany nie zabezpieczają 
majątku dla kultury fizycznej". 

29 listopada 1991 dyr. Wińska 
wydała ostateczną odmowę wpisa­
nia zmienionego statutu do rejestru 
stowarzyszeń. 

Działacze „Startu" odwołali się 

do Głównego Urzędu Kultury Fi­
zycznej i Turystyki. Ówczesny mi­
nister, Michał Bidas, utrzymał w 
mocy decyzję dyr. Wińskiej (pod­
ważając przede wszystkim zgod­
ność z prawem saxp.ego zjazdu) . 

Spór nie skończył się w minister­
stwie. Najwyższy Sąd Administra­
cyjny, który rozpatrywał łomżyński 
konflikt, uchylił decyz_ię dyrektor 
Wińskiej . 

Po trzech latach jej obawy, że 
działacze „Startu" mogą pozbyć się 
majątku, okazały się uzasadnione. 

Mimo korzystnych dla siebie 
zmian Towarzystwo miało coraz 
gorszą passę. Ośrodel< w Boguszach 
przynosił straty. Ajent, który prowa­
dził go w zeszłym roku, podobno 
nie rozliczył się z pieniędzy. Długi 
czas trwał spór ·sądowy z właścicie­
lami działki, na której stoi hotel 
„Startu". Zgodnie z wydanym wyro­
kiem Towarzystwo ma zapłacić SO 
milionów właścicielom ziemi. 

D o tych wszystkich kłopotów 
dołączyła się rozpoczęta 

budowa. Pieniądze na nią 
szły z kasy państwa. Przez Urząd 
Wojewódzki przeszło prawie dwa 
miliardy złotych! Do 1989 roku do­
tacja celowa wynosiła 111 milio-

- nów. Stosując przelicznik inflacyj­
ny, wartość ich wynosi dziś 1 mld 
110 milionów. Od 1990 roku Urząd 
Wojewódzki przekazał jeszcze 700 
milionów złotych. 

Prace jednak posuwały się w śli ­
maczym tempie. W połowie zeszłe­
go roku Urząd Wojewódzki przeka­

zał dalsze 250 milionów na bu­
dowę. Była to dotacja celo­

wa z kasy , państwa, 
przeznaczona wy-

łącznie na halę 
sportową 

„Startu". 
Pie-

niądze przeszły przez 
ski, który zlecił Zes 
cji Miejskich prowa 
dowlanych jako inw . 
czemu. 

Hala straszyła: 
by, rozsypujące się 
cy ZIM-u zdecydow 
rzystniej jest prowad · 
łogowe. Przeciągać · 

tryczne nie było seru 
być szybko wykradi 
podwieszony sufit -
bo najpierw trzeba 
cje ... Jedyna możliw 
okna. ZIM rozpisał p 
konanie robót za 250 
tych. Firma, która p 
zamocowała drzwi, o 

cement, warstwę izo 
podłogę na legarach .. 
pieniędzy na posa 
specjalnie przystoso 
sportowych. Do tego 
my za darmo oszkli! 
poprawił rynny. W 
zostały odebrane. „s 
w stanie surowym, 
dzonych instalacji sa 
elektrycznej. 

- Nikt nie spies 
Mieliśmy długi w U 

skim. Zaproponowal 
dowi Towarzystwa s 
mówi prezes Andrzej 
Dyrektor Wińska mó 
staniemy w 1994 roku 
budowę, nie było wi~ 
my sami to pociągn . 
dział komornik i ja 

niądze zabierał. 
jest to najba 

forma uzys 
wyjścia z 
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dzących kawiarnię i bar, 
eh w opłacaniu wody i 
lnet oraz nie spłaconych 

Od zaległości zostały od­
a urosła do kilkuset mi-

godził się z propozycją 
ż w lutym, dwa miesiące 
j dotacji z budżetu pań­
„ zamieścił ogłoszenie-o 
a kupno hali. 

łany przei Towarzys­
biegły oszacował nieru­
mość wraz z działką na 
złotych. Działkę „Start" 
·eczystym użytkowaniu. 
nników ogólnopolskich 
ypu w stanie surowym 

kosztuje w granicach 
złotych. Do tego docho­
iałki w mieście. Według 
ruchomości cena metra 
go na obrzeżach waha 
6 dolarów; 8 tys. metrów 

przez 4 dolary · daje 
ln. 

ieliśmy wielu chętnych : 
wy z jednym kontrahen-
chciał przejąć nas za 

na przetargu pojawił 
piec - opowiada prezes 
- Proponował mniej­
stanęło na 900 milio­
bowaliśmy pieniędzy. 
Skarżyński podczas roz­
ną twierdził, że w akcie 
sprzedaży zostało za­

. zastrzeżenie, iż nowy 
ie może zmienić sporto­
kteru hali. Po dokład-
eni~ okazało się, że nic 
akcie nie ma. Odesłał 
~o .Wydziału Geodezji 
Jskiego. Tam również 
ego zastrzeżenia, doty­
~akteru działki. Jest je-
_Ja Zarządu, że działkę 
ię Pod warunkiem za­
nkcji obiektu. 
~duńc~yk ze Stawisk, 
zoną Grażyną 22 mar­

\Vłaś · · cic1elem nierucho-
Ukrywa swoich moty-

- Miałem trochę pieniędzy więc 
je zainwestowałem w nieruĆhomość 
w mieście - mówi. - Teraz dopiero 
będę myślał, co dalej zrobię. Nic mi 
nie wiadomo o zastrzeżeniach, do­
tyczących charakteru rekreacyjnego 
działki. 

Nowy właściciel musi teraz wy­
dać co najmniej 3 miliardy złotych , 
by dokończyć budowę. Trzeba do­
prowadzić instalacje, położyć pod­
łogę, otynkować. 

900 milionów, które otrzymał 
„Start" ze sprzedaży, poszło na 
spłacenie długów. 

- Nie widzę nic złego w tej 
sprzedaży. W końcu udało nam się 
spłacić należności wobec miasta i 
innych wierzycieli - mówi Ska­
rżyński. - Możemy teraz zająć się 
naszą działalnością, by móc wspie­
rać kluby. Mieliśmy poprzednio pla­
ny, by wspólnie z Andrzejem Jro­
chimowiczem urządzić centrum re­
habilitacji dla inwalidów, ale się nie 
zgodził. Myśleliśmy także o pozys­
kaniu finansów z Funduszu dla 
Niepełnosprawnych. Też bez skut­
ku. „Start" nie mógł prowadzić tej 
budowy. 

S tart" ma już niewiele 
wspólnego ze sportem. 

' ' Działa jedynie sekcja bry­
dża sportowego. Towarzystwo płaci 
za wynajem sali i puchary. W tym 
roku zorganizowało turnieje dla 
młodzieży mepełnosprawnej ze 
SzJ<oły Podstawowej nr 8. -

W „Starcie" pracuje teraz 5 osób. 
Mają jeszcze.do przejedzenia mają­

, tek wartości 16 miliardów złotych . 
Starczy z pewnością na kilka lat. 

Dyr. Wińska nie ukrywa swojego 
oburzenia. Obiekt finansowany 
przez lata z budżetu centralnego 
szybko zmienił właściciela i to za 
niewielkie pieniądze. Uważa, że 
transakcji powinien przyjrzeć się 
prokurator. (Do sprawy wrócimy.) 

JOANNA 
GOSPODARCZYK 

W swoich korespondencjach z Muscatine nie napisałam do tej P?­
ry. jak to się stało, że Amerykanie zechcieli zaprzyjaźnić się właśme 
z nami. Wszystkie kontakty oficjalne mają przecież początek w oso­
bistych sympatiach. Związek z Argentyną i miastem Parana, to zasłu­
ga Caco Page, która urodziła się w tym mieście . 

A Polacy w Muscatine? Jest ich troje, bywało pięciu, sześciu. _ 
Marion Nowysz. Urodził się w Kobryniu koło Brześcia, gdzie r~- . 

dzice mieli ziemię, sady. Pod koniec wojny jako młody chłopak trafił 
na roboty do Niemiec. Ożenił się, przysposobił syna. Kiedy. w~szli 
Amerykanie udało mu się dostać u nich pracę, szybko uczył się Języ­
ka angielskiego. 
' 

-~Ol.SKA 
WMUSCATlN! 

(Korespondencja Joanny Gospodarczyk z USA) 

W Niemczech poznał młode małżeństwo: Herthę i Dimitra Neste­
renków. On, inżynier po Politechnice Warszawskiej; ona, delikatna 
blondynka, która tuż przed wojną zaczęła studia w Instytucie Polity­
ki . Właściwie oboje nie byli rdzennymi Polakami. Dimitri urodził się 
na Ukrainie, Hertha wychowywała się w Wiedniu i Karlovych Va- / 
rach. Ale oboje na początku lat trzydziestych znaleźli się w Warsza­
wie i pokochali to miasto. Pobrali się tuż po klęsce wrześniowej, w 
październiku 1939 roku. Dimitri dostał pracę jako inżynier miejski w 
Otwocku i tam przeżyli okupację do 1944 roku. Wiosną 1944 roku 
obawiali się, że Armia Radziecka aresztuje Dimitra, uciekali więc na 
Zachód. Dostali się do niewoli niemieckiej i trafili do obozu w Bawa­
rii . Tarn poznali młodego Mariona Nowysza .. . 

Po wyzwoleniu Dimitri Nesterenko pracował jako nauczyciel w 
szkole w strefie amerykańskiej. Wiedzieli jednak, że długo nie zosta­
ną w Niemczech, do Polski obawiali się wracać. Dimitri rozesłał listy 
d<> kilku ośrodków naukowych i dużych kompanii. Miał być Lyon 
(ale zniszczony po wojnie nie dysponował wystarczającą ilością 
mieszkań). I wtedy dostali listy z Muscatine, z kompanii Stanleya. 
Decyzja była trudna. Pani Hertha pamięta swoje wahania, wewnę­
trzny opór i lęk przed nieznanym, odległym krajem. Miała już ma­
feńką córkę ze sobą. W końcu i Marion Nowysz i Nesterenkowie zde­
cydowali się. Obaj pal)owie pracowali w tej samej kompanii. Dimitri 
Nesterenko był cenionym inżynierem, projektował zapory wodne, 
mosty, budował na Filipinach, na Antylach, w różnych stanach Ame­
ryki. Marion Nowysz doszedł do stanowiska kierownika kreślarzy 
technicznych. Nesterenkom urodził się jeszcze syn, a pan Marion, po 
śmierci pierwszej żony, poznał Florene Gej dziadkowie wyemigrowa­
li ze Słowacji) i ma z nią dwie córki. 

Dopiero na początku lat siedemdziesiątych do Muscatine przyje­
chała Krys (Krystyna) Clarke. Ona też jest Polką. Urodziła się pod To­
runiem, wychowywała w niewielkiej miejscowości u babci i na to­
ru11skiej starówce, gdzie ojciec miał sklep. Część rodziny przyjęła 
zwyczaje niemieckie. Dziesięcioletnia Krys miała ostre zapalenie wy­
rost·ka robaczkowego. Operowano ją w niemieckim szpitalu. Zbliżał 
się front. Niemcy transportowali chorych w głąb Rzeszy. Jej rana się 
nie goiła i tak trafiła do Niemiec. Po wojnie najpierw była w sowie­
ckiej strefie okupacyjnej, skąd uciekła do aliantów. Bawiła dzieci, 
uczyła się. W 1951 roku kościół luterański pomógł jej wyemigrować 
do Stanów. W swoim albumie ma zdjęcie, jak roześmiana trzyma 
obywatelstwo amerykańskie. Skończyła prestiżowe studia pielęgniar­
skie, poznała wysokiego przystojnego studenta, który został jej mę­
żem . Mają trzy córki i olbrzymi sad jabłkowy. 

Krys pierwsza pojechała do Polski już w latach siede~dziesiątych. 
Niewiele jednak pamiętała polskiego. 

W 1990 roku powiedziała Marionowi Nowyszowi: „Jedziemy 
rnów do Polski". Nie chciał, obawiał się wspomnień. W końcu jed­
nak zdecydował się i po czterdziestu kilku latach odwiedził Warsza­
wę, Kraków. Był rok temu razem z panią Hei:thą (która zobaczyła w 
Otwocku aptekę w narożnym domu, ocalałą jeszcze z czasów woj­
ny) . 

Chcą pomóc swojej starej ojczyźnie, choć, jak podkreślają, swoje 
ż~ci e z~w~zięczają Ameryce i własnej pracy. Ale sentyment, przy­
w1ązame Jest mocne. Uczą dzieci historii, kultury polskiej. w do­
mach wiszą obrazy z Warszawy, leżą ludowe kapy, wełniaki, pani 
Hertha gotuje pierogi. Niewielka Polska w Muscatine. I to właśnie 
dzięki nim podczas całego pobytu czuliśmy ich serce i dobroć. 



MĘŻOWIE ZNANYCH ŻON 

Portret: szczupła kobieta o du­
żych, ciemnych oczach, ciemnej kar­
nacji. Ubrana w obcisły, czarny 
płaszcz (damski?, męski?) , stylowy, 
jakby z innej epoki. W lewej ręce 
trzyma żółty szal z czerwonymi re­
fleksami. Poważna, skupiona. Mogła­
by być muzą z kręgu Przybyszew­
skiego, mogłaby też żyć współcześ­
nie. Jest w niej jakaś tajemnica. Na 
co patrzy z takim spokojem i napię­
ciem? 

Na siebie patrzy. Bo to jest auto­
portret. 

Teresa Adamowska: krucha i sil­
na, egocentryczna i skierowana na 
pomoc drugim. Ambitna. Ma za sobą 
wystawy, wygrane konkursy na naj­
lepsze dzieło roku. Toruński Uniwe­
rytet im. Mikołaja Kopernika skoń­
czyła .z IO-miesięcznym stypendium 
„na nową drogę życia" i wpisem do 
księgi najbardziej utalentowanych ze 
wszystkich uczelni w kraju. Wybra­
nych z wybranych. A przy tym 
skromna, naturalna, spontaniczna. 
Na świat patrzy z poczuciem humo­
ru. Nie znosi rutyny. Życie powinno 
mieć „kroplę szaleństwa w morzu co­
dzienności". Budzi się . „A gdyby tak 
wyskoczyć do Paryża? Chociaż na je­
den dzień ... " Stop! Przemek ją przy­
wołuje: „A umowy, terminy, zobowią­
zania?" Więc podejmuje codzien­
ność, ale tęsknota za szaleństwem 

· zostaje. Może z niej biorą się nagłe 
zmiany? Raz pogodna, towarzyska, 
optymistyczna, za chwilę pełna zwąt­

pień. Przetwarza te nastroje, te we­
wnętrzne kolory na obrazy w swojej 
pracowni na najwyższym piętrze 

wieżowca w Łomży. Przetwarza, stają 
się harmonijne, ale wewnątrz zostaje 
coś z różnych szarpań, sprzeczności, 
podwojeń. 

Przemek wie o tym wszystkim. 
Zna ją tak, jak tY,lko Wielka Miłość 
potrafi. Mówi, że jest od tego, by wy­
prostować te „nastrojenia", przywra­
cać pogodę. Bo jej istotą jest promien­
ność, radość życia. Taką ją poznał na 
studiach. O sobie mówi niewiele. Nie 
przyznaje, że potrafi prawie wszys­
tko: od położenia kafelków w łazien­

ce, zrobienia pięknych mebli, po ju­
bilerskie cacka. Potrafi też dobrze go­
tować. W szkole był prymusem (naj­
starszy z trojga rodzeństwa) . Nie 
znaczy, że nie przeżywał dramatów. 
Leworęczny, w domu wychowywany 
w pełnej akceptacji, w szkole piętno­
wany przez uczącego. „Złamał go", 
przestawił na praworęczność. Tego 
nauczyciela do dzisiaj wspomina z 
pewnym urazem. Ale nawet przy tym 
pewnym „połamaniu" pozostał pry­
musem. Pracowity, sumienny, zdys­
cyplinowany, konsekwentny w osią­

ganiu celu. Teraz też ma taki cel... 
Urodził się trzynastego. Ta liczba 

ma dla niego specjalne znaczenie. Co 
rusz ujawnia się w jego życiu (IJp . 
dyplom nr 1313) . Dobra liczba. Ujaw­
niają się też dziwne przypadki . A mo­
że to wcale nie są przypadki. Może to 

głębszy wymiar losu, przeznaczenia? 
Przemek dostrzega taką możliwość, 
widzi też szansę wyboru, dawaną 
przez los. „Ale z pewnym ogranicze­
niem". Kiedy poznał Teresę, wiedział 
od razu, że to jest TA dziewczyna. 
Nie było innego wyboru. Ponad rok 
trwało, zanim podzieliła tę fascyna­
cję. „Uchodziła mi, a potem na rok 
pojechała na stupendium do Włoch", 
mówi Przemek. 

Dziwny to był wyjazd, jak i Tere-
sa. , 

Znikała. żadne kino, spacer, im­
preza. Szła „do dzieci". Do tych upo­
śledzonych przez los „muminków", 
by wyzwalać w nich twórcze możli­
wości . Zżymał się, buntował. Dzieci 
były ważniejsze. Kiedy je zobaczył, 
szok. Dorośli, prawie 40-letni. Dla 
niej „dzieci". Jeździła też do niewido­
mych w Laskach pod Warszawą. Do 

-

Przemek 
Włoch pojechała również do ośrodka 
„muminków''. Opiekowała się nimi z 
całym oddaniem. Zobaczył utalento­
waną artystkę, ale i kobietę pełną 

dobroci, samozaparcia, poświęcenia. 

„Nie mógłbym tam przebywać. To by 
mnie przytłaczało." Pisał listy pełne 
miłości, posyłał polskie książki. Zro­
bił też kunsz towny nóż do rozcinania 
tej szczególnej korespondencji. Nóż 
z... 13 części. „z oddalenia spojrza­
łam na niego inaczej - przyznaje Te­
resa - zrozumiałam, że i z mojej 
strony to coś poważnego." 

W listopadzie 1987 roku panna 
Teresa Radziwanowicz staje się Tere­
są Adamowską. Wesele odbyło się w 
domu jej rodziców w Łomży. Oboje 
pochodzą z rodzin, gdzie dzieciom 
nie stawiano żadnych ograniczeń, ale 
gdzie rodzice ciężko pracowali . I tego 
szacunku do pracy nauczyli swe 
dzieci. Teresa sama szyła ślubne stro­
je, dzieła sztuki. Bukiet czerwonych 
róż pozostał zasuszony. Mieli za­
mieszkać w Białymstoku, jego ro­
dzinnym mieście. Przypadek? Zna­
lazła się dla nich praca i mieszkanie 
w Łomży. Mieszkanie otrzymali w 
stanie surowym; urządzili pięknie . 

„Teresa wszystko widzi inaczej, 
inaczej przeżywa", mówi Przemek. 
On racjonalny, na pozór chłodny, ona 
emocjona lna. 

Życie miało być już uładzone. 
Wkrótce oboje zrezygnowali z pracy. 
On w muzeum („Nie mogłem się do­
gadać") , ona urodziła Weronikę ... 
Radość. Ale i pierwsza gorycz. Prze­
mek szybko uświadomił sobie, że 

wybrał nietrafnie kierunek studiów. 
Muzealnictwo? Nie, powinien wybrać 
konserwację. Ale czy to by coś zmie­
niło? Był bezrobotnym. Okazało się, 

że wisi w próżni. Szukał pracy. „Pań­
ski zawód?" „Muzealnik". Patrzyli 
dziwnie na niego ... Nie, nie potrafił 
być długo bezrobotnym. Zaczął po­
magać Teresie. „Zacząłem ją naślado-

Wzdręga (z rodziny karpiowatych) t? pop~lar­
na krasnopiórka, jak nazywa ją z rosyjska ~elu 
wędkarzy. Jeśli nie. najładniejsza, to jedna z pięk­
niej ubarwionych ryb słodkowodnych w Polsce .. 
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wać w rozumieniu rzemiosła" . Ona 
malowała postacie świętych, on „sze­
rokim pędzlem" złote tło. Nauczyła 

go kładzenia gruntów, mieszania 
farb, używania kleju. 

I znowu przypadek (?) . Zgłosił się 
klient, czy nie zrobiliby projektu 
wnętrza sklepu. Zrobili. I odtąd już 
liczą się na tym rynku. Teresa rzuca 
artystyczną wizję, a on rozrysowuje 
jej pomysły na kalce technicznej. Te­
raz na stole leży projekt wnętrza po­
czty w Nowogrodzie. Tego też się od 
niej nauczył. 

- Niech ona myśli, buja w obło­
kach. Niech zrobi tylko pobieżnie ry­
sunki. Ja dopracuję, wyrysuję w tu­
szu. 

Nie ukrywa: „Bez niej czyłbym się 
tak, że ... Człowiek potrzebuje apro­
baty, wsparcia, pomocy. Bez jej du­
chowej i fizycznej pomocy nic bym 
nie zrobił." 

Z nią, przy niej, przez nią robi 
wszystko. To ONA w nim wyzwala 
coraz to nowe talenty. Dużo ze sobą 
rozmawiają. Coraz głębsze łączy ich 
zrozumienie. Mają podobny rodzaj 
wrażliwości, podobnie odbierają 

piękno. Teresa pr~znaje, że mąż też 
ją sporo nauczył. Na przykład słucha­
nia muzyki. Nie zdawała sobie spra­
wy, że jest w niej tyle bogactwa. On 
jej to bogactwo odkrył, ujawnił. Od­
słonił. czym może być koncert. 

Są jednak płaszczyzny, że nie po­
mogły żadne nauki. Przemek nie na­
uczył się tańczyć. Nie skusiły go żad­
ne bale na studiach. A „plastuchy" 
sza lały: a to „Bal Policjantów i Zło­
dziei", gdzie jedni drugich okradali, a 
to „Bal Wampirów" z czerwonym 
barszczem, a to „Bal Starców" z żół­

tkami. Nie pozwolił się wciągnąć w te 
sza leństwa. „Chcę zrobić coś głupie­

go, a on nie. Do głosu dochodzi za­
wsze zdrowy realizm", śmieje się Te­
resa. 

- Nauczę się tańczyć, gdy ty nau­
czysz się dobrze jeździć samocho­
dem - . rewanżuje się Przemek. Bo 
samochód (mają dużego fiata) nie 
jest jej „ukochanym hobby''. Prze­
szkadza wyobraźnia. 

W domu rośnie już dwoje dzieci: 
Weronka i Michał. Teresa je rozpiesz­
cza, Przemek jest „despotyczny''. Mu­
szą wiedzieć dokładnie, co wolno, 
czego nie wolno, co dobre, co złe . 
Cierpliwy, łagodny, ale i konsekwen­
tny, wymagający. Więc chociaż ONA 
jest najważniejsza, wbrew pozorom 
„on tu rządzi", tak jak jego ojciec. On 
też robi zakupy. Gotują na zmianę 
(Teresa nie przepada za tym zaję-

ciem). . 
Są okresy milczenia. Ale niedłu­

gie. Po nich są sobie jeszcze bliżsi. 
Najtrudniejsze dla ·niego jest przeko­
nanie jej do pozytywnych myśli . Wy­
rwanie z nastroju zwątpień i negacji. 
Udaje się. I to jest to światło . I wtedy 
Teresa mówi: „Życie jest ciągłym za­
chwytem." 

Wtapia się w ten jej zachwyt ze 
wspólnymi marzeniami. A marzą o 
własnym domu z ogrodem, z dużą 
pracownią i jego warsztat~m. 

ALICJA NIEDZWIECKA 

Krasnopiórki nie tworzą dużych stad w czasie 
tarła . Najczęściej kilka lub kilkanaście ryb pod­
pływa do płytkiego litoralu na głębokość metra_ i 
tam odbywa tarło. Nie przebiega ono gwałto~~me 
jak u płoci, samica skład~ ikr~ _w ki}~u porCJach, 
najczęściej n9 podwodnej roslinnosc1, kłączach, 
zanurzon ych w wodzie korzeniach, gałązkach . 
Mała wzdręga początkowo żywi się zooplankto­
nem, a potem przeważnie przestawia się na po­
karm roślinny. Ryby osiągają średnio od 20 do 30 
cm i wagę 30-40 dkg. Rzadko spotyka się okazy 
ponad 40-centymetrowe, ważące do 2 kg. 

Wymiar ochronny wzdręgi - 15 cm. Często, 
zwłaszcza początkujący wędkarze, mylą krasno­
piórkę z płocią. Nic dziwnego: mają podobne oby­
czaje, wygląd . Szukać należy jej w podobnych 
miejscach i łowić na takie same jak pfoć przynęty. 

~ KOHTAlaV 

Czy 
masz chęć 

na flirt? 
Nie musisz mówić o tya 

głośno, za to przed sobą m~ 
żesz przyznać się szcze17.e, 
odpowiadając na pytanil 
testu i podsumowując Plllf 
kty zebrane przy poszcze. 
gólnych odpowiedziach. 

1. Czy w towarzystwie lubisz 
udawać kogoś innego, niż 
jesteś? 

tak - O nie - 1 

2. Czy możesz powiedzieć o 
sobie, że jesteś spontanicz. 
na/y? 

tak - 1 nie -O 
3. Stań nago przed lustrem. 

Pewnie masz do siebie róż. 

ne zastrzeżenia. Czy jednat 
ogólnie podobasz się sobie! 

tak - 1 nie- O 
4. Czy za każdym razem wy. 

bierasz urlop w innym mi~ 
scu? 

tak-1 nie -O 
5. Czy potrafisz wymienić 

dziesięć powodów zjedzenil 
dzisiejszej kolacji poza do­
mem? 

tak - 1 nie - O 
6. Kiedy ktoś nie reaguje na 

Twoje propozycje, tracisz 
cierpliwość? 

tak - O nie - 1 
7. Czy lepiej flirtować w śroM 

wisku znajomych, czy też 
tam, gdzie nikt nas nie zna! 

tak - 1 . nie - O 
8. Czy lubisz zwracać na sie­

bie uwagę? 
tak - 2 nie·- O 

9. Czy flirtowanie poprawia 
samopoczucie, a dobry na· 
strój udziela się innym? 

tak - 2 nie - O 
10. Czy umiesz odpowiedzit'ł 

na pytanie, dlaczego życie 
jest piękne? 

tak- 2 nie - O 
ll. Czy wykazujesz zainte~e-. 

sowanie tym, o czym mo111 

Twój rozmówca? 
tak - 2 nie - O 

ll- 14 PUNKTÓW. Szanujesz 
siebie i innych, ale czasem 
masz ochotę na flirt. Jestes 
osobą otwartą i spontaniczn! 

5- 10 PUNKTÓW. Sparzyłaśsii 
już na flircie i dlatego boi.sz 
się kolejnej próby. Więc"t:!J 
wiary we własne siły! 

0- 4 PUNKTY. Flrtowanie łą· 
czysz z seksem, a nie z przt 
życiem towarzyskim. To 
błąd! Spróbuj spojrzeć ina· 
czej. 
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LEKARZ DOMOWY 

Jestem zaniepokojona swoi­
i reakcjami na seks. Od kil­
miesięcy jestem z chłopa­

em, z którym planuję się po­
ać. Nie jest to mój pierwszy 
ężczyzna. Z poprzednim, 
emal za każdym pójściem 

łóżka, odczuwałam or-

Moja kuzynka dowiedziała 
się, że nia nadżerkę. Pocieszam 
jak mogę, ale tak naprawdę sa­
ma nie wiem, co to za schorzenie 
i czy jest uleczalne. 

Barbara 
Nie ma wątpliwości , że każda 

nadżerka , bez względu na jej 
wielkość, jest przednowotworowym 
stanem szyjki macicy i wymaga na­
tychmiastowego leczenia. 

Przyczyna powstawania nadżer­
ki nie została jednoznacznie okreś­
lona, ale nauka podaje czynniki 
sprzyjające temu schorzeniu. Nale­
żą do nich wszelkie stany zapalne, 
intensywne życie seksualne, prze­
byte choroby weneryczne. 

Nadżerka nie boli. Może obja­
wiać się natomiast m.in. plamienia­
mi międzymiesiączkowymi i upła-

wami. Zależnie od rodzju rozwija­
jących się droboustrojów, upławy 
różnią się barwą, konsystencją i za­
pachem. 

Z reguły nadżerka nie wyleczy 
się samoistnie. Współczesna medy­
cyna stosuje trzy metody skutecz­
nego jej leczenia: 

• laser, 
• krioterapia (za pomocą niskiej 

temperatury), 
• elektrokoagulacja, zwana po­

pularnie „wypalanką". 
Wszystkie metody są bezboles­

ne. O ich wyborze decyduje lekarz. 
W przypadku „wypalanki" całkowi­
te wyleczenie następuje zwykle po 
około sześciu tygodniach. W tym 
okresie kobieta powinna szczegól­
nie przestrzegać higieny osobistej, 
nie używać podczas miesiączki 

m. Teraz zdarza się, że . -•--------------------------• uję się jedynie zaspokojona, I I 
z orgazmu. Jest t.o wspania- POD p1ARAGRAFEM uczucie, ale obawiam się, . K 
mój partner zauważy, 1z •--------------------------„ 

ś jest nie w porządku ze 
ą. 

Ania 

Orgazm jest to połączenie do­
ań cielesnych i uczuciowych. 
Naukowcy próbują usystematy­
wać wiedzę o orgazmie. Wiado­
' że jest to reakcja całego orga­
mu, która następuje po okresie 
ego podniecenia. Orgazm na­
ta powoli. Twarz przybiera cha­
terystyczny grymas i pokrywa 
rumieńcem, napinają się mięś­
całego ciała, tętno rośnie do 

-150 uderzeń na minutę, ciśnie-
skurczowe nawet do 200 na 

nutę . W wyniku miejscowego 
ekrwienia mięśnie pochwy 
rczą się do 12 razy. Pierwsze 
y do sześciu skurczów pochwy 
stępują co 0,6 sekundy, kolefne 
ają dłużej. Niektóre kobiety 
eżywają orgazm wielokrotnie 
iągu jednego stosunku. 
Każda kobieta reaguje w indy­
dualny sposób na pieszczoty i 
tyk partnera. Niektóre nie od-
wają ruchów frykcyjnych prą! 
, są za to podatne na pieszczoty 
ne, pobudzanie łechtaczki czy 
rsi. Wiele kobiet szczytuje po­
ez stymulację tzw. punktu G, 
ry znajduje się w górnej części 
any pochwy. 
Mężczyzna może pomóc par­
rce w odczuwaniu orgazmu. 
eba mu jednak wyraźnie dać 
zrozumienia, które partie ciała 
chętniej odpowiadają na piesz­
_ ty, gdzie znajdują s i ę najbar­
ei wrażliwe strefy erogenne. 
Wart? jednak pamiętać, że or­
rn nie jest koniecznym warun­
rn przeżywania bliskości dru­
ga człowieka. Zaspokojenie w 
~naści, pełni zrozumienia i 

-Pteczeństwie przynosi też roz­
.z. ~Wój partner nie powinien 
r ~ęc żadnych wątpliwości. 
1 Jednak oczekujesz od niego 
obnych pieszczot i· akirni 
eś „ ' 

1 
nie1. obdarzał cię pierwszy 

ner, nie obawiaj się i powiedz 
o tym. 

Moi rodzice przeprowadzają 
się do Łomży. Ja uczę się w szko­
le zawodowej i od roku mam pra­
ktykę w zakładzie pracy. Oba­
wiam się, że po zmianie szkoły 
będę musiał zacząć naukę zawo­
du od początku. Czy są przepisy, 
które regulują te sprawy? 

Darek 

Nie masz powodów do obaw. W 
razie przerwania nauki zawodu i 
podjęcia jej w tym samym lub po­
krewnym zawodzie u innego praco­
dawcy, czas odbytej uprzednio nau­
ki jest zaliczony. Pod jednym wa-

, runkiem: sprawdzenia stopnia opa-

SZUKAM PRAWDZIWYCH 
PRZYJACIÓŁ 

Jestem 28-letnią matką, samo­
tnie wychowującą dziecko. W 
swoim życiu przeszłam wiele 
niepowodzeń, ale wszystko to 
przyjmuję z godnością. I chociaż 
jestęm sama z moimi problema­
mi, powtarzam sobie częs_to: „Nie 
jestem sama, bo Jezus jest ze 
mną w każdej chwili, w każdym 
miejscu". Ta głęboka wiara po­
maga mi w życiu być radosną. 
Codziennie też myślę, by komuś 
zrobić dobry uczynek. 

Obecnie jest szczególnie cięż­
ko, mam na myśli brak pracy. 
Wierzę jednak, że w moim zawo­
dzie praca się znajdzie. Staram 
się nie martwić na zapas. 

Chciałabym poznać kogoś, 
najchętniej starszą osobę, której 
mogłabym pomóc, zaopiekować 

nawania zawodu. Takie zaliczenie 
następuje w porozumieniu ze szko­
łą, w której będziesz się uczył. 

Czas trwania i sposób nauczania 
zawodu określają plany i programy 
szkolnictwa zawodowego. Zakład 
pracy, który zatrudnia uczniów w 
celu nauki zawodu, ma obowiązek 
zapewnić realizację obowiązujące­
go programu nauczania. Osoby, 
które szkolą uczniów, muszą speł­
niać wymagane warunki. 

Rozwiązanie za wypowiedze­
niem umowy o pracę, która została 
zawarta w celu przygotowania za­
wodowego, dopuszczalna jest tylko 
w razie niewypełniania przez 

się nią, może odnajdzie we mnie 
przyjaciela, może nie ma rodzi­
ny, a ja i moja córeczka mogły­
byśmy być dla niej rodziną. Ucie­
szy mnie każdy list, każdy syg­
nał, najchętniej z J,omży lub 
okolic. 

Wierzę mocno, że ludzi do­
brych jest o wiele więcej, mz 
złych. Dodam jeszcze, że mam 
średnie wykształcenie, jestem 
wolna od nałogów i bardzo wraż­
liwa na cierpienie drugiego czło­
wieka. Szukam prawdziwych 
przyjaciół. 

Anna 
OFERTY 

Jestem 52-letnią wdową, nieza­
leżną, pogodną i bardzo samotną. 
Wykształcenie wyższe. Chciała­
bym poznać odpowiedniego męż­
czyznę, na którym zawsze mogła­
bym polegać w każdej sytuacji. 
Czy napisze do mnie uczciwy, 
kultural ny pan w stosownym wie­
ku, bez zobowiązań, o pogodnym 
usposobieniu? 

Hanka W. 
Szczecin 3, skr. poczt. 64 

• 
Kawaler (29/180), bez nało-

gów, spod znaku Raka. Poznam 
dziewczynę do lat 27, która chcia­
łaby mi towarzyszyć w dobrych i 
złych chwilach życia, poważnie 
myślącą. 

Mirosław Czułnowski 
Tarło 2, 2i-103 Pałecznica 

tamponów, powstrzymać się od 
współżycia płciowego. 

Zlikwidowanie nadżerki nie 
gwarantuje jednak, że więcej ~ię 
nie pojawi. Najważniejsza jest więc 
profilaktyka, bowiem nadżerka nie 
pojawia się nagle. Każdy przypadek 
jest indywidualny i nie można kie­
rować się doświadczeniami znajo­
mych, które dotknęło to schorzenie. 
Każda kobieta może sama zmniej­
szyć ryzyko nadżerki i innych 
schorzeń szyjki macicy przez: 

. • unikanie przypadkowych kon-
taktów seksualnych, · 

• używanie podczas stosunku 
prezerwatywy, 

• właściwą higienę osobistą, 
• okresowe kontrole ginekolo­

giczne wraz z badaniami cytolo­
gicznymi i bakteriologicznymi, 

• natychmiastowe podjęcie le­
czenia w każdym przypadku obja­
wów infekcji. 

I jeszcze jedno: nie bagatelizo­
wać nadżerki, ale i nie wpadać w 
panikę. 

ucznia obowiązków wynikających 
z urnowy o pracę lub obowiązku 
dokształcania się, pomimo stoso­
wania wobec niego środków wy­
chowawczych (upomnień, nagan). 

U mowa o pracę może być rów­
nież rozwiązana, jeśli zostaje ogło­
szona upadłość lub likwidacja za­
kładu. Dopuszcza się także rozwią­
zanie lłillOwy, jeśli pracodawca 
przeprowadza rorganizację, po któ­
rej nauka zawodu będzie niemożli­
wa. 

Może się także zdarzyć, że pra­
codawca orzeknie, iż uczeń nie na­
daje się do pracy w danym zawo­
dzie. 

Po przeprowadzce do Łomży po­
winieneś ustalić z nowym wycho­
wawcą w szkole sposób zaliczenia 
dotychczasowej nauki zawodu i 
zdać egzamin w obecności nowego 
pracodawcy. 

• Mariusz, lat 18 (190 cm), sza-
tyn o niebieskich oczach i Szy­
mon, lat 17 (167 cm), ciemny 
blondyn o niebieskich oczach. 
Chcielibyśmy poznać dziewczyny 
w wieku 16-18 lat, ceniące uczu­
cie, szczerość, zaufanie i poczucie 
humoru. Czekamy na Wasze lis­
ty! Odpiszemy na każdy - słowo . 

Mariusz Grabny 
PL Bernardyński 2/5 

61-844 Poznań 

SzymonHoma 
ul. Wrocławska 4/ 6 

61-837 Poznań 

• 
Mam 28 lat (183 cm wzrostu). 

Jestem romantykiem, lubiącym 
książkę, film, muzykę oraz ma­
rzenia. Uwielbiam spacery mor­
ską plażą pod niebem usłanym 
gwiazdami lub pośród górskich 
grani. Cenię miłość, bezintere­
sowność, tolerancję. Chciałbym 
poznać miłą, sympatyczną dziew­
czynę kierującą się w życiu ser­
cem i wierzącą w serce. 

Andrzej Małecki 
Warszawa 

Oferty zamieszczamy bezpłatnie 
Prosimy tylko dołączyć dwa znaczki 
pocztowe za 3.500 zł. Nazwisko 1 adres 
można zastrzec do wiadomości redakcji. 



„POSTSCRIPTUM 
DLA TOMKA SAWYERA" 

W „Kontaktach" (32/94) opub­
likowany został list, dotyczący 
wyjazdu młodzieży łomżyńskiej 
do Stanów Zjednoczonych. Am­
basada USA wydała wizy -dla pię­
ciu chłopców i jednej dziewczyny. 
Istotnie, kilka starających się osób 
spotkało się z odmową. Istotnie, 
urzędnicy konsulatu dociekliwie i 
starannie -przeprowadzali „wy­
wiad" majątkowy. Ale, być może, 
ich podejrzliwość, że nasze nasto­
latki zechcą zostać w Stanach na 
dłużej,_ wynika z doświadczenia. 
W ostatnim dniu naszego pobytu 
okazało się, że jeden z uczestni­
ków „przedłużył" sobie (na włas­
ną rękę, nielegalnie) pobyt. Tąkie 
przypadki rzutują, niestety, na ca­
łość. 

Moje ciepłe zdania o serdecz­
ności Amerykanów dotyczyły 

mieszkańców Muscatine, którzy z 
przydzielaniem wiz nie mają nic 
wspólnego. 

Joanna Gospodarczyk 

SMUTNA ROCZNICA 

Zbliża się SS rocznica napaści 
Niemiec hitlerowskich na Polskę. 
Ja w tym czasie odbywałem za­
sadniczą służbę wojskową w 71 
p.p. w Zambrowie z 18 dywizji 
piechoty, w skład której wchodzi­
ły jeszcze 33 p.p. z Łomży i 42 
p.p. z Białegostoku oraz 18 b. ar­
tylerii _z Ostrowi Mazowieckiej. 
Dowódcą dywizji był generał 
Czesław Młot-Fijałkowski, który 
miał główną kwaterę w Łomży. 
Zastępcą był pułkownik Aleksan­
der Hertel. Jako żołnierz brałem 
udział w wojnie i chcę ją przy­
pomnieć młodemu pokoleniu. 

Pod koniec sierpnia opuściliś­
my zambrowskie koszary i uda­
liśmy się do lasu. Tam nas wypo­
sażono w niezbędną broń i pod 
wieczór ruszyliśmy w drogę szosą 
Warszawa - Białystok. Zatrzyma­
liśmy się we wsi Ożarki koło Ru­
tek. Po kilkugodzinnym odpo­
czynku znów marsz w stronę 
Strękowej Góry. Doszliśmy do wsi 
Giełczyn. Zaczęliśmy stawiać za­
sieki z drutu kolczastego, aby nie 
dopuścić wroga, ale te nasze pra­
ce, to było porywanie się z przy­
słowiową motyką na słońce, gdyż 
od Osowca nacierała armia pan­
cerna generała Guderiana. 1 
września dowódca zarządził 
zbiórkę i przeczytał rozkaz: żoł-

~ KONTAIOY 

nierze, dnia 1 września o godzi­
nie 4.30 Niemiec przekroczył gra­
nice Rzeczypospolitej Polski; 
wzywam was do obrony; nie po­
zwólmy, aby wróg nas pokonał; 
brońmy się do ostatniej kropli 
krwi. Rozkaz podpisał naczelny 
dowódca-sił zbrojnych, marszałek 
Edward Śmigły Rydz. Rozkazem 
tym byliśmy bardzo wzruszeni i 
zadawaliśmy jedni drugim pyta­
nia: czy potrafimy się obronić? 

Opuściliśmy Giełczyn i rozpo­
częliśmy marsz powrotny. W nie­
dzielę, 3 września rankiem, do­
szliśmy do wsi Gać. Padł rozkaz, 
ażeby nikt się nie oddalał. Mia­
łem 4 km do domu, więc zwróci­
łem się z prośbą do dowódcy, by 
pozwolił mi pożegnać się z rodzi­
ną. Dowódca wyraził zgodę. Pod 
wieczór ruszyliśmy w kierunku 
Łomży i zatrzymaliśmy się we 
wsi .Sławiec pod Nowogrodem. 
Tam zaczęliśmy się okopywać. 
Wrzesień był bardzo suchy, więc 
w pocie czoła trzeba było wyko­
nać rozkaz. 

Po kilku dńiach pomaszerowa­
liśmy w stronę Ostrołęki. Wokół 
łuny pożarów i swąd zgliszcz spa­
lonych zagród. Ludność wiejska­
opuszczała domostwa, zwłaszcza 
przy dawnej granicy pruskiej od 
Grajewa do Szczuczyna z nadzie­
ją, że może Wojsko Polskie po­
wstrzyma dalszy najazd. Widok 
ten był przerażający: cały swój 
majątek mieli na wozie, matki z 
małymi dziećmi płakały. My pół­
głosem nuciliśmy: „Nie nosim 
lampasów, lecz szary nasz strój, · 
nie nosim ni srebra ni złota, lecz 
w pierwszych szeregach podąża 
na bój piechota, ta szara piecho­
ta". 

Spod Ostrołęki cofnęliśmy się 
w okolice Śnadowa. Koło wsi Sza­
bły stoczyliśmy pierwsze natarcie 
z wrogiem. Odnieśliśmy zwycięs­
two: Niemcy porzucili sporo 
sprzętu, kilka samochodów, które 
były załadowane polskimi towara­
mi (pościel, bielizna, dywany_ i 
całe sztuki materiałów). Ale to 
był tylko jaśniejszy blask gasną­
cej lampy, bo nasz dowódca po­
wiedział nam, że Niemcy zajęli 
nasze zambrowskie koszary, więc 
musimy je zdobyć. Pod wieczór 
ruszyliśmy w stronę Zambrowa. 
Rankiem zajęliśmy stanowiska 
pod wsią Zakrzewo i rozpoczęliś­
my natarcie pod gradem kul nie­
przyjaciela. Czołgaliśmy się coraz 
bliżej Zambrowa, a nasz dzielny 
dowódca ani na chwilę nie poło­
żył się, tylko chodził po linii fron­
tu, bez przerwy wołając: „Chłop­
cy, naprzód, naprzód!". Doszliś­
my do wsi Nagórki. Wzięliśmy 
kilkudziesięciu Niemców do nie­
woli, podeszliśmy do wsi Pruszki. 
Nagle wyszedł z tyłu Niemiec. 
Może zasnął albo się zagapił. 
Podniósł ręce do góry i zaczął 
płakać. Wtedy sięgnął do kieszeni 
i wyjął fotografię, na której była 
żona i dzieci. Zaczął całować 
zdjęcia i wołać: „Maine frau, mai­
ne kin der". W tym czasie rozpo­
częła się straszna walka: na wieży 
kościoła w Zambrowie siedział 
niemiecki obserwator, który miał 
dobre pole widzenia. Tu, gdzie 
jest teraz targowica był niewielki 
lasek i tam schronił się cały tabor. 
Obserwator z wieży podał namiar 
i cały grad kul armatnich został 
skierowany w to miejsce. Gdy 

później przechodziliśmy koło las­
ku widok był przerażający: ciała 
ludzkie -i końskie wisiały na wie-
rzchołkach drzew. · 

Od strony Łomży, szosą w kie­
runku Zambrowa, szła niemiecka 
piechota. Nie spodziewała się za­
sadzki. Gdy się zbliżyli, nasi 
chłopcy zza sterty zboża puścili 
kilka serii z broni maszynowej: 
ponad pięćdziesięciu szkopów zo­
stało zabitych. Dowódca, który 
nas przed chwilą podrywał do 
walki, poległ pod Zambrowem. 
Niemcy poszli w kierunku An­
drzejewa. Nasza łączność w tym 
czasie została sparaliżowana i 
kilka pocisków artyleryjskich 
padło na naszych. 

Pod Andrzejewem, w okolicy 
wsi Łętownica, cały dzień toczy­
liśmy zacięty bój . Wieczorem zo­
staliśmy okrążeni. Przez całą noc 
zwoziliśmy rannych z pola bitwy. 
Łętownica była wyludniona, tylko 
krowy chodziły, a myśmy je doili i 
karmili mlekiem rannych. Rano, 
około godz. 8.00, nastąpiła kapi­
tulacja. Tak zakończyła swój 
szlak krwawego boju 18 dywizja. 
Niemcy wzięli nas do niewoli. Nie 
tylko nas, ale i całą Polskę. 
Wkrótce naszedł nas drugi Hitler, 
czerwoąy. Przyszedł nas „oswo­
bodzić od panów, kułaków i wy­
zyskiwaczy". Jaka to była swobo­
da, każdy z nas wie. 

Wszystkich moich kolegów, 
którzy brali udział w wojnie ob­
ronnej bardzo serdecznie pozdra­
wiam i życzę im spokojnej staroś­
ci. Tym, którzy polegli w walce, 
bądź zmarli, należy się modlitwa: 
„Wieczne odpoczywanie racz im 
dać Panie". I dałby Bóg, żeby ten 

tragiczny wrzesień nigdy Się 
powtórzył. Ażeby ta druga 
była ostatnia. Ażeby żaden 
obcego żołdaka nie chodził Po 
s~ej polskiej ziemi. Ażeby 
me narzucano praw, jakillli 
my się kierować. Ażeby Pu 
była Polską. 

Wspomnienia tej smutnej 
nicy kończę s!owami: „Przed ) 
ołtarze zanos1m błaganie, Oj 
nę wolną pobłogosław Panie". 

CHŁOPCY W DREWNO 
MAJĄ KOSZ 

W ramach akcji Je 
Owsiaka „Dziura w koszu" [ 
gram emitowany co sobotę w 
gramie II TVP) chłopcy z Dre~ 
wa - Patryk i Błażej Świerże 
oraz Mariusz i Tomek Godl 
otrzymali prawdziwy kosz do 
szykówki. Warunkiem było 
słanie do Jerzego Owsiaka zd' 
czterech chłopców z pjłką 
listu, że interesują- się tą dy 
nę sportu. 

2 sierpnia zajechał samoch 
Grajewa, który przywiózł 

wdziwy kosz, od Wielkiej O · 
try Świątecznej Pomocy. Za 
się akcja wkopywania, usta · 
itd., w której brali udział ws~ 
chłopcy z Drewnowa, a teraz 
gą wszyscy razem grać. Na 
cje na wsi, to strzał w 10. 

Dzieci dziękują p. Jurkolli 
ciekawą akcję. · 

Miejskie Sokoły 
Rozmowa z Tadeuszem Pęzą, 

przewodniczącym Rady Gminy Sokoły 

- Co będzie dla Pana naj­
ważniejsze podczas pracy w 
Radzie Gminy? 

- Jest kilka problemów, 
którymi chcemy się zająć. 

Można je bardzo szybko wy­
mienić: telefonizacja, gazyfika­
cja, dokończenie wodociągów i 
poprawienie stanu -dróg. Wie­
my, że będzie przeprowadzona 
nitka światłowodowa z Wyso­
kiego Mazowieckiego do Łap. 
Czemu nie mielibyśmy sko­
rzystać z tej szansy i przepro­
wadzić nowoczesną sieć telefo­
niczną również w naszej gmi­
nie? Podobnie rzecz ma się z 
gazem. Byliśmy na naradzie z 
wojewodą. Są szanse, których 
nie można zmarnować. 

- Jest Pan dyrektorem ban­
ku Spółdzielczego. Ma więc 
Pan rozeznanie, jak trudno o 
finanse. Skąd je wziąć na ta­
kie przedsięwzięcia? 

- Istotnie jest to duży pro­
blem. Powinny zmienić się na 
przykład warunki kredytowa­
nia dla rolników. Mamy jednak 
dobrą Radę i ufam, że pokona-

my trudności. Z poprzedni! 
Rady został tylko jeden rado 
reszta to nowi ludzie. ~ 
szczęście jedenaście osób dz~ 
lało w wielu organizacjam 
mają więc praktykę . Nie zm' 
nił się także wójt - energiczn 
młody. 

- Na co czekają miesz 
cy Sokół? 

- Sądzę, że na skończe · 
szkoły podstawowej. Jest to d 
ża placówka o charakte 
zbiorczym. Przydałaby się I 
sala gimnastyczna. Mamy I 
że oczyszczalnię ścieków. 
łączony jest do niej zakład ID 

czarski i dwanaście p 
nych gospodarstw. To za ID 

Sokołom należy się jeszcze j 
na rzecz: pdzyskanie utra 
nych praw miejskich. owu 
nie odbierano nam prawa. 
w dziewiętnastym wieku, 
tern nadano w 191S roku. 
wojnie władze odebrały w 19 
roku. Sądzę, że Sokoły zas 
ją na miano miasta. Nasza 
da będzie o nie zabiegać. 

owiet1 
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oc nos 
Dziś 

Y Poka 
zgórz, 
szystk 
diamk; 

elkó, 
spania 



W SZPONACH NOCY" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Freddlen Ray. 
' " ·ą: frank Silvero, Shannon Tweed. 
ystęp~J tor długów jest bezlitosny: dłużnikom łamie kończyny, torturuje. Jest 
. Egze u sztuki walk Wschodu. Wszystko zmienia się, gdy poznaje piękną i 
strze~ zną sekretarkę. Film obfituje w dramatyczne, pełne napięcia chwile i bez piec 

mocny seks. rr;· „SEAQUEST - science-~ction, prod. USA. Reż. Irvin Kersner. Wystę-
.. Roy scheider i Stacy Ha1duk. 

. ~ . apa 1eac1 
kapliczne 

Ją· uest" to nazwa łodzi podwodnej, wykorzystywanej do naukowych badań 
.seaQ kiego. Akcja filmu toczy się w niedalekiej przyszłości. Wojny, brutalny 
~ morsestępców opanował również głębiny morskie. Nowoczesna łódź jest zna-
13! prz kąskiem dla podwodnych piratów. Kapitan „SeaQuesta" musi uciekać do 
~~~~szczeliny, z której wydobyć się może jedynie brawurową akcją. Znakomi-
. d'ęcia podwodne. 

Na skraju wsi Kozarze, tuż przy polnej drodze do Adamowa, stoi 
żelazny krzyż. Zbudowali go mieszkańcy wsi, zaraz po zakończeniu 
wojny, w 1945 roku. Krzyż postawili w podzięce za ocalenie ludności 
Kozarzy podczas okupacji. Wieś ucierpiała w niewielkiJn stopniu . 

z J SIŁA ODWETU" thriller, prod. USA. Reż. Mark Rosman. Występują: 
'~·Gedrick i Gary Hudson. 

Krzyż stoi przy posesji Jana Malinowskiego, który zgodził się na 
użyczenie terenu. Zawsze jest ozdobiony kwiatami i wstążkami. 

. . . 5~ owieść 0 niezwykłej śmierci dwóch policjantów. W tym samym miejscu zo­
. p astrzelonych dwóch młodych oficerów. Jeden z nich przeżywa śmiertelne 1: ~pieczeilstwo. Zdziwiony niezwykłymi wspomnieniami i wrażeniami, jakie 
z:wał po wyzdrowieniu, chce znaleźć przyczynę śmierci kolegi. Mroczny, 
cerażający thriller, mówiący o sile odwetu i żądzy wyrównania rachunku. 
, TRZYMAJ MNIE MOCNO" - komedia, prod. USA. Reż. Joel Hersman. 
yst;pują: Sean Young i Diane Ladd. 
Perspektywa małżeństwa popycha mło~ego człowieka .do zbrodni: Nie che~ od­
ć się policji, więc rozpoczyna szaloną ucieczkę, w której spotyka wiele podeirza­
ch osób. Zabawna komedia z elementami kryminału. W głównych rolach obie­
·ący aktorzy najmłodszego pokolenia kina amerykańskiego. 
, „KOSMICZNE JAJA" - komedia, prod. USA. Reż. Mel Brooks. Wystę­
ją: Mel Brooks, John Candy i Rick Moranis. 
Mel Brooks nie uznaje świętości, szarga wszystkie kanony, arcydzieła filmowe, 
1 dowcipny, złośliwy. Tym razem parodiuje „Gwiezdne wojny". Dużo śmiechu i 

Drodzy Czytelnicy. W każdej wsi, w każdej osadzie, w ,każdym mias­
teczku, na wielu rozstajach dróg witają nas kapliczki i krzyże. Powstały w 
różnym czasie, w różnych okolicznościach, z różnych powodów. O więk­
szości z nich krążą ciekawe, barwne, niekiedy dramatyczne opowieści. 
Cyklem zatytułowanym właśnie „Opowieści kapliczne" pragniemy wszys­
tkie te historyjki, przekazywane z pokolenia a pokolenie, zapisać i utrwa­
lić. Dlatego prosimy: spiszcie to wszystko, co wiecie o tych miejscach w 
swojej miejscowości lub okolicy. Przyślijcie do redakcji („Kontakty", Al. 
Legionów 7, 18-400 Łomża), niech to będzie Wasza rubryka. Wszyscy au­
torzy opowieści otrzymają piękne książki, ufundowane przez wydawni­
ctwo „Łuk" w Białymstoku. 

Wszystkie filmy poleca sieć wypożyczalni video „DEDA": tOMŻA, Al. Legio­
w 7, ul. Broniewskiego 14, ul. Ks. Janusza; NOWOGRÓD, ul. 550-lecia i STA­
SKl, kawiarnia „Doris". 

Przypominamy, że jeżeli ktoś z Państwa chciałby do swej opowieści 
dołączyć zdjęcie, ale nie ma takiej możliwości, wykona je nasz fotorepor­
ter. Wystarczy zgłoszenie telefoniczne (tel. 16-42-43) . 

SIEDEM CUDÓW ŚWIATA 

W stolicy Babilonu, najwięk­
zej twierdzy świata, mieście, 
tóre znikło z powierzchni zie­
i, gdy zakładano podwaliny 
ymu, zachwycały starożyt­

ych wiszące ogrody Semirami­
y. Stworzył je Nabuchodono­
or, władca Babilonii. Tak ko­
hał swoją młodą żonę, medyj­
ką księżniczkę, która tęskniła 
v zakurzonym i pozbawionym 
ieleni ' Babilonie za świeżym 
owietrzem i szelestem drzew, 
e w dolinie rozpoczął budowę 

Wiszące 
ogrody 

Semiramidy 
grodów i miejsca odpoczynku 
la królowej . Pochłonęły wszys­

kie siły starożytnego królestwa 
całe doświadczenie jego bu-

owniczych i matematyków. 
zlachetny kaprys despoty był 
razem pierwszym w św1ecie 

o'!1nikiem miłości. lmię królo­
ei w jakiś baśniowy sposób 
plotło się w pamięci potom­
Y.c~ z imieniem innej asyryj­
kiei władczyni i ogrody prze­
z!y do historii jako „ogrody Se­
ramidy''. 

Ogrody miały cztery pozio­
.Y. Sklepienia poszczególnych 
ięter wspierały się na dwu­
testometrowych kolumnach. 

~r~sy zostały połączone szero­
mi, łagodnymi schodami. 
Na g~rnym piętrze szumiały 

trumyk1. Niewolnicy dziei1 i 
ac n ·1· osi 1 wodę z Eufratu ... 
Dziś w Babilonie przewodni­

y pokazują jedno z glinianych 
Zgórz, nafaszerowanych i·ak 
sz k. ' yst ie tamtejsze wzgórza, 
dłamkam· . ł . f . 1 ceg1e i ragmentam1 elk' ow, jako pozostałość spa · ł nia ego kaprysu despoty. 

JAN KUPISKI 

Diabelskie drzewo 
JANUSZ BERNER 

Oświadczenie Międzynarodowego Instytutu Sztuki i Litera­
tury, przyznające Jerzemu Kosińskiemu nagrodę za twórczość 
literacką w przeddzień publikacji jego kolejnej powieści „Wy­
starczy być" w 1970 roku, brzmiało: ,Jego sztuka zajmuje się 
odcieniami i kolorami mrzonek oraz powszedniego życia w 
atmosferze gwałtu zadawanego ciału i duszy ludzkiej". 

Chociaż trudno o większy kontrast losów i środowisk, bo­
hater „Diabelskiego drzewa" (1994). syn amerykańskiego kró­
la stali i dziedLic bajecznej fortuny, jest nie mniej od chłopca 
z „Malowanego ptaka" (1965) wyobcowany ze społeczności, 
w której przyszło mu żyć i jest równie jak tamten samotny. 

Jonathan Whalen traktuje swoje życie jako jeden wielki 
eksperyment. Do zakreślania granic własnej wolności służą 
mu egwtyczne podróże, narkotyki i seks oraz najrozmaitsze­
go typu prowokacje i manipulowanie ludźmi. 

W odautorskim wstępie czytamy: „Początkowo, kiedy pisa­
łem tę powieść, czułem się skrępowany, że jej fabuła tak blis­
ka była realiom i zdarzeniom z ostatnich dziesięciu lat moje­
go życia . Stąd pewne niedomówienia w pierwszej wersji po­
wieści . Teraz, po latach, w tym uzupełnionym i rozszerzonym 
wydaniu, pozwoliłem sobie przywrócić wszystkie dodatkowe 
elementy wiążące Jonathana Jamesa Whalena z tymi, których 
kochał". 

Karen fascynowała go zawsze: „Jako dzieci, ja i Karen od­
krywaliśmy wspólnie seks. Wymyśliliśmy własne nazwy: 
szparka i szczygiełek dla naszych narządów płciowych . Karen 
chciała wiedzieć, gdzie znajduje się mój szczygiełek, kiedy ja­
dę na rowerze. Czy leży na siodełku, czy zwisa po jednej stro­
nie. Czy spłaszcza się, kiedy leżę na brzuchu? Ja byłem cie­
kaw, jak głęboka jest jej szparka i czy podczas pływania na­
pełnia się wodą. Czy można ją zakleić taśmą? Czy można w 
niej schować pieniądze? 

Po łatach otrzymał list: „ Najdroższy Jonathanie. ( ... ) Kiedy 
byłam dziewczynką, myślałam, że miłość jest magią; magią, 
która daje kochankom wolność, szczęście, bogactwo wewnę­
trzne i spełnienie. Wszystkie moje pragnienia zaczepiłam o 
Ciebie, ponieważ Ty jesteś moją rozkaszą, moją wołnościa, 
moją chwilą radości . ( ... ) Teraz mogę zrobić cokolwiek, pójść 
dokądkolwiek, być z kimkolwiek pewna, że nasza miłość za­
wsze przyprowadzi mnie z powrotem do Ciebie." 

Jerzy Kosiński urodził się 14 czerwca 1933 roku. Wyjechał 
z Polski w 1957 jako doktorant socjologii PAN do USA, gdzie 
zrobił karierę pisarską. W wywiadzie udzielonym w Nowym 
Jorku w 1987 roku powiedział: „Pisanie powieści jest dla mnie 
największą przyjemnością, jaką potrafię sobie wyobrazić - na 
tej swojej prywatnej szachownicy rozgrywam partie z życiem . 
Wiem dokładnie, kto jest królem, kto królową, a kiedy jestem 
jednym z pionków. Język pisarski, ten wypracowany i mani­
pulowany, posiada pod tym względem kapitalne znaczenie -
pełnię świadomości, co może sam osiągnąć. Oto reguły gry na 
mojej szachownicy." 

W kilka lat później pisarz rozegrał ostatnią partię ze 
swoim życiem ... Nie ma go już wśród żywych. 

Jerzy Kosiński: „Diabelskie drzewo'', przełożyła Ewa Ku­
lik-Bielińska, CZYTENIK, Warszawa 1994, s. 202. 

Twój samochód jest zapewne najcenmei­
szą „zabawką'', jaką kiedykolwiek posiadałeś. 
Niestety, oprócz przyjemności i korzyści, które 
daje, może także przysporzyć Ci wielu kłopo­
tów w podróży. By zmniejszyć ryzyko zostania 
ofiarą przestępstwa, zastosuj się do rad policji. 

Zanim wyruszysz w drogę, zapamiętaj: 
• sprawdź, czy masz przy sobie dokumenty, ma-

py, pieniądze 
• nie pij ani kropli alkoholu 
• nie zabieraj przygodnych pasażerów 
• w razie konieczności zatrzymuj się w dużych 

miastach i uczęszczanych stacjach benzyno­
wych 

• po zmroku nie wybieraj dróg mało uczęszcza­
nych, o słabej widoczności 

POLICJA RADZI 

Za kierownicą 
• gdy ktoś zatrzyma cię na drodze, nie otwiera­
jąc drzwi i okien, zapytaj o co chodzi; w razie 
podejrzeil natychmiast powiadom policję 

• nie daj się nabrać na wdzięki autostopowicz­
ki, która może być wystawiona przez grupę 
przestępców jako przynęta na ofiarę za kie­
rownicą 

• jeśli przewozisz sporą gotówkę lub towar, a na 
drodze napotkasz zwalone drzewo lub inną 
przeszkodę, nie wysiadaj z samochodu, lecz 
zawróć i natychmiat powiadom o tym policję 

• jeśli jesteś taksówkarzem i masz CB-radio, 
przd każdym kursem z pasażerem, którego 
zachowanie budzi twoje podejrzenia, nawiąż 
kontakt z innym kolegą i na bieżąco informuj 
go o kierunku i przebiegu jazdy 

• zainstaluj w swojej taksówce głośno mówiący 
alarm „mega-vox" z nagranym wcześniej 
tekstrn. (np. „zostałem napadnięty, powiadom 
policję, pomóż mi"), który, włączony w razie 
napadu, potęguje sygnał dźwiękowy na prze­
mian z nagraniem 

• jeśli zaczynasz podejrzewać, że jesteś śledzo­
ny, zapamiętaj numer rejestracyjny, markę i 
ko.lor Jadącego za tobą samochodu i natych­
miast'. b~~ za~r~ymywania się po drodze, jedź 
do na1bhzsze1 Jednostki policji 

• przede wszystkim bądź przewidujący 
Jeśli stałeś się ofiarą napadu: 

• staraj się zapamiętać jak najwięcej szczegó­
łów (wygląd sprawców, cechy samochodu 
którym się poruszali, kierunek ucieczki) ' 

• nie 1:11-Yj się i nie przebieraj, lecz natychmiast 
powiadom policję (telefon w całym kraju 997). 



--

RONI KA 
OLICVJNA 
ARESZTY I DOZORY POLICJI 

. • Prokurator rejonowy w Zambrowie aresztował tymczasowo 32-let­
mego Jana L. z Lutostani (gm. Łomża), podejrzanego o kierowanie pod 
wpływem alkoholu (2,2 prom.) fiatem 126 p i spowodowanie zderzenia z 
samochodem alfa, który został uszkodzony na kwotę 200 mln zł na 
szkodę Grzegorza S. z Krzeczkowa Mianowskiego (gm. Czyżew). 

• P~okurat.or rejonowy w Łomży zastosował dozór policji wobec 
36-letm~go ~arka M. z Kupisk Nowych (gm. Łomża), podejrzanego o fi­
zyczne 1 mora_Ine znęcanie się nad żoną. Zastosował dozór policji także 
wobec 1_9-letm~go_ Artura K. z Jedwabnego, podejrzanego o pobicie Bog­
dana J. 1 ograb1eme go ze złotego łańcuszka wartości około 7,5 mln zł. 

• P~okurator rejonowy w Grajewie zastosował dozór policji wobec 
28-let~iego Ma~ka P. ze wsi Dręstwo (gm. Bargłów Kościelny, woj. su­
walskie), podejrzanego o kierowanie pod wpływem alkoholu (1,2 
pron_i.) ładą na drodze Grajewo-Rajgród i najechanie na stojący audi, w 
wymku czego pasażer łady, Tadeusz P., doznał obrażeń ciała. 

CHULIGAŃSTWO 
. • W restauracji „Leśna" w Koźle (gm. Kolno), podczas dyskoteki, 

P10tr T. z Kolna pobił Piotra B. z Czerwonego (gm. Kolno). Pokrzywdzo­
ny doznał obrażeń ciała. 

• W Kolnie na posesji przy ul. Grunwaldzkiej Wiesław K. został pobi­
ty przez będących pod wpływem alkoholu Grzegorza i Mieczysława B. 
oraz Jana B. z Kolna. Poszkodowany doznał urazu głowy. 

,., 
WŁAMANIA I KRADZIEŻE 

• W Andrzejewie ze Szkoły Podstawowej zniknął sprzęt radiofonicz­
ny i komputerowy. Straty około 90 mln zł. 

• W Jeziorku (gm. Piątnica) z hurtowni przepadł sprzęt komputero­
wy wartości ok9ło 400 mln zł na szkodę Zdzisława U. i Zbigniewa T. 

• Z domu Janusza B. z Zambrowa ktoś ukradł magnetowid, 1600 ma­
rek, 270 dolarów i dokumenty gospodarzy. Straty około 30 mln zł. 

• Polonezy caro w złodziejskiej modzie. Ostatnio przepadły w Łomży 
pojazdy: Krystyny K., Mariana G., Krzysztofa G., Mirosława Sz. (wszys­
tkie tej samej nocy), Celiny F., Waldemara S. i Heleny F. 

• W Zambrowie w nocy na ul. Białostockiej Stanisław K., miejscowy, 
został okradziony z saszetki z zawartością 93 mln zł i dokumentów. Po­
szkodowany „wybrał się na wycieczkę po lokalach". Ze względu na stan 
nietrzeźwości nie potrafił określić sprawców kradzieży. 

• W Łomży z piwnicy Stanisława S. przepadł rower wartości 3 mln 
zł, a z piwnicy Bogdana W. zniknął także rower, elektryczna wiertarka i 
2 głośniki samochodowe łącznej wartości około 17 mln zł. 

WYPADKI DROGOWE 
• W Łomży na ul. Sosnowej kierujący ciągnikiem rolniczym Jan Ch. 

z Dłużniewa (gm. Łomża) potrącił 4-letniego Łukasza Z., który nagle 
wtargnął na jezdnię. Dziecko doznało obrażeń klatki piersiowej i głowy. 

• Na drodze Zambrów- Wysokie Mazowieckie kierujący audi Marek 
G. z Wdziękonia Pierwszego (gm. Zambrów), będąc pod wpływem alko­
holu, zjechał na lewy pas ruchu i zderzył się czołowo z ~adjeżdżającym 
z przeciwnego kierunku polonezem caro, którym kierował Marian K . z 
Wysokiego Mazowieckiego. W wyniku wypadku obaj kierowcy doznali 
złamania kości nóg. 

• W Lachowie (gm. Kolno) kierujący fiatem 126 p Grzegorz T., miej­
scowy, na skutek nadmiernej prędkości na łuku drogi zjechał na pobo­
cze, a następnie do przydrożnego rowu, gdzie samochód przewrócił się 
na dach. Kierowca i pasażer, Krzysztof S., doznali obrażeń ciała. 

• W Sojczynie Borowym (gm. Grajewo) kierujący alfa romeo Krzysz­
tof M. z Wojewodzina (gm. Grajewo) z nieznanych przyczyn uderzył w 
przydrożne drzewo. Kierowca i pasażer, Tadeusz W., doznali obrażeń 
ciała. 

• W Sulkach (gm. Miastkowo) kierujący audi Edward Z. z Ostrołęki 
nie ustąpił pierwszeństwa przejazdu renault, którym kierował Zbigniew 
M. z Łodzi. Renault zjechał do rowu. Obrażeń ciała doznały pasażerki 
tego samochodu, Dagmara i Joanna M. 

POŻARY 
• W Łomży Marek M., żądając pieniędzy od matki, rozpalił ogień w 

przedpokoju mieszkania. Spłonął chodnik wartości 400 tys. zł, a spraw­
ca pożaru zbiegł. 

• W Wyknie Nowym (gm. Kulesze Kościelne) spłonęła stodoła war­
tości około 250 mln zł na szkodę Teresy O. Przyczyną nieszczęścia było 
prawdopodobnie zwarcie w instalacji elektrycznej. 

INNE 
• W Sokołach, w stodole, powiesił się 30-letni Jarosław K. 
• W Czarnej Wsi (gm. Rajgród) znaleziono zwłoki 20-letniej Małgo­

rzaty M. z Ełku (woj. suwalskie), która prawdopodobnie przedawkowała 
narkotyki. 

~ KOHTAIOV 

-{llt.sPoRT 
DEBIUT KONTAKTÓW OD PORAżKI 

Porażką zakończył się debiut drużyny KONTAKTÓW w rozgr 
p~charowych ; KONT AKTY. przegrały z FORTUNĄ Andrzejewo i:l; 
k1 dla KONTAKTÓW - Wiesław Radgowski~ dla FORTUNY - J 

1 

Jaworski (2), Adam Subda i Wojciech Gutowski. aroi 
Żaden z kibiców, typujących wynik meczu w konkursie „Kont k. 

. f' ł b . a I me tra 1 , o me wszyscy stawiali na gospodarzy. Tymczasem debiu 
cy w rozgrywkach pucharowych zespół FORTUNY, bez wsparcia 
c1a, wygrał zasłużenie. Mistrz ligi gminnej (zakończył rozgrywki~ 
rażki) z.ademonstrował. niezłe umiejętności , dobrą grę w obroni:z 
płynne 1 skuteczne akqe ofensywne. Gospodarze stracili dwie pi 
bramki po błęd~ch obrony w 25. i 40. minucie oraz w końcowycher~ 
t~ch meczu (88 1 90) . Honorową bramkę gospodarze zdobyli w 45. 
cie z rzutu karnego, podyktowanego za. zagranie ręką przez obr 
FORTUNY na polu karnym. Wśród zwycięzców podobali się zdob 
b~amek orąz Arkadiusz Przeździecki i Wojciech Strzeszewski. s 
n~e oglądało około 130 ~ibiców, żywo reaguj ących na_boiskowe wyd 
m~. W nagrodę za zwyc1~stwo F<?RTUNA w najbliższą niedziel ę (28 · 
pma, godz. 15.00) będzie podejmować w Andrzejewie WISSĘ s 
czyn. 

Pi~kę, ufu~d?waną prz~z Powszechny Bank Kredytowy S.A Oddz~ 
Łomzy dla k1b1ców trafme odgadujących wynik meczu, będzie m 
wygrać podczas następnego spotkania KONTAKTÓW w Łomży (3 
ma) . . . . 

WARMIA GRAJEWO OLDBOY - FLORIAN Piątnica 3:0 wo. S 
zawód graje"."'skim kibicom sprawił zespół FLORIANA, który nie pr 
ch~ł do Grajewa. Postępek ten zasługuje na ostre potępienie, bo · 
działacze F~ORIANA czynili usilne starania, by przyjąć drużynę do 
grY"."'ek na jedno, "."'o.ln~ jeszcz~ .miejsce. Tymczasem okazało si~, 
mozna było przydz1ehć ie bardzteJ odpowiedzialnym drużynom. w 
dzielę (28 sierpnia, godz. 15.00) WARMIA podejmować będzie IV-Li 
RUCH Wysokie Mazowieckie. 

• 
Niebawem w „Kontaktach" zamieścimy „Skarb kibica" łomżyńskie 

gi okręgowej. 
• 

Wojewódzkie Zrzeszenie LZS w Łomży zaprasza do udziału w 
grywkach lig gminnych w piłce nożnej . Jedyny warunek to nieucz 
czenie w rozgrywkach OZPN. Zgłoszenia należy nadsyłać <;to 5 wrz · 
pod adresem: WZLZS w Łomży, ul. Rybaki 3 (tel. 16-38-97). 

KURS MOTOROWODNY 

~ojewódzkie Wodne Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe 
Łomży (ul. Zjazd 16) organizuje kurs motorowodny dla ws 
tkich chętnych. Szczegółowe informacje: tel. 16-67-ll 
18-82-07. 

PUCHAR „KONTAKTÓW" W KOLNIE 
Podczas inauguracji sezonu piłkarskiego 1994/ 1995 w Łomżyńs 

„Kontakty" wręczyły puchar k-rólowi strzelców klasy „A" minionego 
nu . Tytuł ten zdobył Andrzej Waszkiewicz, piłkarz KKS ORZEŁ Kol 

Na zdjęciu: red . Gabriela Szczęsna wręcza puchar, ufundowany 
naszą redakcję asowi ORŁA. 

WYN 
620. 



EOFILMOWANIE, 189-101. 
k-2162 

ODE MAŁŻEŃ~TWO z dzieckiem po-

k J
·e mieszkama, tel. 16-33-68. 

u k-2163 
EDAM DOM. Łomża, ul. Nowogro-
62 A godz. 16.00- 19.00. 

a ' k-2164 
ZEDAM PO~~NEZA. 1994 r. 1600 
na gwaranq1. Łomza, tel. 188-623 

6.00. 
k-2165 

IAŁKĘ W BALIKACH sprzedam, tel. 
·158. 

k-2166 
EDAM DOM WOLNO STOJĄCY, 

ończony 170 mkw. pow. użytkowej. 
alka 600 m kw. Łomża, Uśmiechu 9, 
16-26-11. 

k-2167 
IO SPRZEDAM dom, budynki go­

darcze w centrum. Jedwabne, tom­
ska 6. 

k-2168 
PLEKSOWE ROBOTY budowlane. 

-316. 
k-2156 

ING" DACHÓWKA bitumiczna, wy­
awstwo, sprzedaż, tel. 18-20-99. 

k-2149 
ELEKTRYCZNE, tel. 

k-2148 
A RESTAURACJA azjatycka oferuje 

czne oryginalne chińskie, wietnam­
potrawy; organizowanie wesel, po­

ów dla grup, przyjęć okolicznościo­
h. Przystępne ceny. Łomża, ul. Si­
kiego 345, tel. 16-29-61. 

k-380 
EDAM DZIAŁKI budowlane. Łom­

el. 16-30-79. 
k-2132 

O SZYBY, Łomża, ul. Kraska 16, tel. 
-68. 

k-2056 
KlET i BOAZERIA liściasta, 17-200 
ówka, ul. Magazynowa 3, tel. 45-05. 

k-1992 
RAWA: PRALKI, LODÓWKI, bojle­
ucnnie. Jankowski, 18-07-07. 

k-2071 
U~E EXPORTOWE - Zakład pro­
YJny „Carpexim", Łomża, 16-61-18. 

F-346 
WYNAJĘCIA mieszkanie M-3, 

620. 

K-2169 
Łomża, tel. 

k-1849 
AZDY PO SAMOCHODY do Nie­
' Holandii , tel. 160-649, Łomża. 

k-1843 
TRIKO, NOWOGRODZKA 53 Łom-
60-595. ' 

k-1809 
TOWNIA SPOŻYWCZA zatrudni 

Y

6

torów ze stażem . Zgłoszenia, tel. . 2. 

F-307 
OFILMOWANIE - Łomża, 181-366. 

Ul.I k-204 
E PIONOWE, poziome. Solidna 

ga. Łomża, 162-100. 
INE k-2017 
I D T PIELĘGNACJI paznokci. Łom­
. worna 37, tel. 165-078. 

~ SPECJALISTA GINEKOLOG 
OSTEWICZ, Ostrołęka, ul. Łę-

1;4 A, c?dziennie 12.00- 13.00 (po­
) godziny do uzgodnienia, tel. 
•kPelny zakres usług znieczule-ar oza. ' 

RZ c k-1552 
zul G Hb?RóB DZIEC! Kazimierz 

· a met - Łomża, ul. Bawet-

niana 8. Wizyty domowe - tel. 16-41-74. 
k-1343 

ZESPÓŁ „KONTUR" - Łomża, ul. Ks. Ja­
nusza 20/ 42. Tel. 188-466, 188-108. 

k-2170 
TANIO SPRZEDAM Fiata 126 p, 1983. 
Śniadowo, 17-61-64. 

k-2172 
SPRZEDAM BMW 316i, 85 tys. 1990 r„ 
200 mln zł, Szczepankowo 118. 

k-2171 
SPRZEDAM SNOPOWIĄZAŁKĘ i maszy­
nę do młócenia. Kupiski Stare. 178-174 
wieczorem. 

k-2173 
SPRZEDAM FIAT 126 p (79), lodówkę i 
chłodziarkę . Tel. 16-40-56. 

k-2175 
SPRZEDAM MERCEDESA 123 300D 
(1976), stan bardzo dobry. Kupiski Stare 
83, 178-139. 

k-2174 
ZATRUDNIĘ STOLARZA. Kwiatowa 45. 

k-2176 
KUPIĘ DREWNO dębowe . Kwiatowa 45. 

k-2176 
MIESZKANIE LOKATORSKIE M-3 za­
mienię za dopłatą na M-4, na M-5. Tel. 
18-65-16. 

k-2178 
SPRZEDAM - perkusję, organy „Casio", 
wzmacniacz 100 W+ kolumny. Łomża, 
tel. 18-70-48. 

Powt. 
KUPIĘ 126 p do remontu, 189-169. 

K-2157 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ budowlaną w 
Łomży. 16-43-17. 

Powt. 
ZAMIENIĘ M-1 na większe lub M-1 + 
M-3 na dwie kawalerki rozwojowe. Łom­
ża, tel. 181 -402. 

K-2179 
SPRZEDAM MIESZKANIE w śródmie­
ściu (52 m kw.), Rządowa 4/18, godz. 
8-12. 

K-2180 
ZAMIENIĘ M-4 spółdzielcze w Łomży 
na podobne w Olsztynie, tel. 27-10-46. 

K-2181 
PROJEKTY ARCHITEKTONICZNO-KON­
STRUKCYJNE (typowe). Łomża, Sena­
torska 8, tel. 16-67-48. 

K-2182 
SPRZEDAM M-4 lub zamienię na dom. 
Kupię dom. Łomża, tel. 189-682. 

K-2183 
SPRZEDAM: MTZ-82 dwie sztuki, opo­
ny do JUMZ i MTZ tylne. Łomża, 
16-55-84 i 16-34-74. 

K-2184-o 
SPRZEDAM DOM - Łomża, 160-018. 

K-2185 
SPRZEDAM M-3 - Łomża, tel. 188-533 . 

K-2186 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ budowlaną -
Kraska, tel. 189-478. 

K-2188 
DZIAŁKĘ 12 ARÓW w Kupiskach pilnie 
sprzedam. Łomża, 18-53-16. 

K-2189 
KUPIĘ DZIAŁKĘ budowlaną w Łomży, o 
pow. 500-600 m kw„ tel. 182-007. 

K-2190 
SPRZEDAM UMEBLOWANE M-4 z tele­
fonem. Łomża, tel. 16-58-01. 

K-2191 
SPRZEDAM M-2 16-50-60. 

K-2192 
SPRZEDAM „Poloneza" (1989 r.) Łom­
ża, 18-38-28. 

K-2193 
M-4 DO WYNAJĘCIA (IV piętro) . Łom­
ża, 18-38-28. 

K-2193 
SPRZEDAM DOM (skrajna szeregówka) 
zaawansowany stan wykończenia. Łom­
ża, 184-888, wieczorem. 

K-2194 
PRZEZ DWA KOLEJNE piątki będę na 
targu w Łomży sprzedawała 3-miesię­
czne owczarki kaukaskie, po 300.000 zł. 

K-2195 
SPRZEDAM: prasę hydrauliczną, kopar­
kę „Ostrówek", dom wolno stojący z ofi­
cyną. Łomża, tel. 187-960. 

K-2196-o 
WYNAJMĘ POMIESZCZENIE magazy­
nowe około 100 rn kw. w Łomży; kupię 
Fiata combi; wózek paleciak, tel. 
189-596. 

Fak.391 
SPRZEDAM URZĄDZENIE do produkcji 

cukierków krówek, wafli suchych oraz 
wyposażenie zakładu. Pisz, tel. 330-51. 

KK-95 
SPRZEDAM BUDYNKI na wsi, 0,20 ha 
działkę lub zamienię na mieszkanie w 
mieście . Pisz, tel. 330-51. 

KK-96 
SPRZEDAM KAFLE białe z rozbiórki. 
Łomża, 160-259. 

K-2197 
PRZYCZEPĘ 10 T sprzedam. Stan dobry. 
Perlejewo, tel. 81. 

K-2198 
DOM PIĘTROWY, oficyna, 18 arów -
sprzedam. Łomża, Dworna 52 a . 

K-2199 
LOKAL DO WYNAJĘCIA 40 m kw. w 
centrum, tel. 18-67-06, 16-39-45. 

K-2200 
SPRZEDAM GOLF, stan idealny (87 / 88), 
1,6 benzyna; Mercedes 190 E (rok 1988). 
Łomża, Al. Legionów 73. 

K-2201 
POLONEZ (XII 1989) sprzedam. Kupiski 
Nowe 103. 

K-2202 
DZIAŁKI na każdą działalność dospo­
darczą i budowlaną. Wiadomość: Łom­
ża, 16-67-12. 

K-2203 
KUPIĘ MIESZAŁKĘ do mięsa i ciasta. 
Zatrudnię technika gastronomii z upra­
wnieniami pedagogicznymi. Łomża, 
16-58-49, 18-24-80. 

Fak.393 
SPRZEDAM MIESZKANIE M-4 oraz For­
da Busa. Łomża, 16-58-49, 18-24-80. 

K-2204 
MIESZKANIE DO WYNAJĘCIA - Łom­
ża , 16-36-69. 

K-2205 
SPRZEDAM FIATA 126 p (1988 r.) Łom­
ża, ul. Nadnarwiańska 36. 

K-2206 
SPRZEDAM FIAT 125 p (1986 r.) Łomża, 
tel. 181-197. 

K-2207 
SPRZEDAM MERCEDESA 300 diesel 
(1976 r.) Łomża, Al. Legionów 73. 

K-2207 
SPRZEDAM: grzejniki żeliwne 150 żebe­
rek; dąb w balu 8 cm - 3 m3

; drzewo na 
pniu budowlane. Łomża, 182-425. 

K-2208 
ZAMIENIĘ M-3 własnościowe na więk­
sze. Łomża, tel. 180-352. 

K-2209 
KUPIĘ WYSEZONOWANE deski na pod­
łogę, tel. 18-32-12, po 16.00. 

K-2110 
WYPOSAŻENIE SKLEPU - Aleja Legio­
nów 7 c/2, tel. 17-65-52, w godz. 
9.00- 16.00 

K-2211 
SEGMENT MŁODZIEŻOWY „Alik" 
sprzedam. Łomża, 18-42-81. 

K-2212 
SPRZEDAM 126 p (XII 1991) . Kupiski 
Stare 140. Kol. 

K-2213 
TANIO SPRZEDAM domek „śniadowski" 
oraz Malucha (1983), Kraska 37. 

K-2214 
OPIEKUNKA DZIECIĘCA poszukuje 
pracy. Łomża, Mickiewicza 12/ 13. 

K-2215 
TOYOTA CARINA diesel (1990/ 91) w 
rozliczeniu tańszy. Łomża, 16-63-57. 

K-2216 
KUPIĘ SKÓRY z nutrii. Łomża, 
18-59-39. 

K-2218-0 
POLONEZ CARO (1983 r.) zamienię na 
Ładę lub Faworytkę. Łomża, tel. 
18-39-88. 

K-2219 
SPRZEDAM DOM - stan surowy, przy­
kryty, przeznaczenie usługowo-mie­
szkalne, ul. Sikorskiego, tel. 160-649. 

K-2220 
SPRZEDAM C-330. Chojny Stare 4 k. 
Łomży. 

K-2221 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ 10.000 m1 przy 
ul. Przykoszarowej w Łomży, tel. 
188-716, od ? do 15. 

SPRZEDAM KORG M-1, Radziłów, tel. 
94. 

K-2225 
POSZUKUJĘ PANI do lat 25, znającej ję­
zyk niemiecki lub angielski (do nauki 
gry na pianinie) w RFN. Łomża, tel. 
166-108. 

K-2226 
ROTTWEILER (SUKA) 2,5 mies. po 
szczepieniach i odrobaczeniu sprzedam. 
Łomża, Woziwodzka 14. 

K-2227 
WYPOŻYCZĘ, SPRZEDAM J>etoniarki, 
Łomża, 16-20-19. 

K-2228 
SPRZEDAM TANIO komplet wypoczyn­
kowy bordo (mało używany) . Łomża, 
189-280, po 16.00. 

K-2229 
USŁUGI KOPARKĄ - Łomża, tel. 
188-205. 

NAPRAWA LODÓWEK 
16-48-10. 

K-2230 
Łomża, 

K-2231-o 
ZAMIENIĘ NA WIĘKSZĄ łub sprzedam 
przyczepę do malucha. Łomża, 16-48-10. 

K-2231 
SPRZEDAM POLONEZA Caro (1992 r.) 
Łomża, Pocztarska 3/ 16. 

K-2232 
SPRZEDAM FIATA (1985 r.) Łomża, tel. 
16-60-92, po godz. 14.00. 

K-2232 
HURT Rajstopy - skarpety. Łomża, 3 
Maja 12, tel. 16-56-11, dom. 17-60-81 

K-2233 
KUPIĘ SAMOCHÓD dostawczy zachod­
ni lub 2-3-letniego Żuka, tel. 189-741 lub 
183-049. 

K-2234 
BIURA DO WYNAJĘCIA - tel. 16-62-60. 

K-2235 
POTRZEBNA OPIEKUNKA do rocznego 
dziecka, tel. 185-042. 

K-2236 
SPRZEDAM SZCZENIAKA dobermana 
(9 tyg.) Łomża, 165-373. 

K-2237 
POWAŻNA OFERTA! Masz chęć do pra­
cy, 500 tys. dziennie, kobiety, mężczyź­
ni, różne stanowiska pracy z możliwo­
ścią szybkiego awansu. Tel. 18-22-92 . 

K-2239 
KUPIĘ FIATA Combi - Łomża, tel. 
188-638. 

K-2240 
SPRZEDAM CARO (1992 r.) lub zamie­
nię na Audi lub Mercedesa 123. Łomża, 
162-494. 

K-2241 
DO WYNAJĘCIA lokal o pow. 70 m2 na 
biuro lub handel. Łomża, tel. 188-606. 

Fak.395 
SPRZEDAM DOM wolno stojący w Gra­
jewie, tel. 39-87 w Grajewie, 188-606 w 
Łomży. 

Fak.395 
TOWARZYSTWO UBEZPIECZENIOWE 
poszukuje osób odpowiedzialnych i am­
bitnych do współpracy w dziedzinie do­
radztwa ubezpieczeniowego. Zapewnia­
my przeszkolenie. Informacja, tel. 
16-39-45. 

K-2242 
WYJAZD PO SAMOCHODY do Niemiec i 
pomoc w zakupie, tel. 18-22-00. 

K-2243 
SPRZEDAM DOM - Łomża, tel. 160-912. 

K-2244 
SPRZEDAM RUSZTOWANIA poznań­
skie. Zambrów, 71-38-94, wieczorem. 

K-2245 
SPRZE~AM PODZESfOŁY: elementy 
nadwozia, demontażu' samochodu „Sko­
da 100 S", tel. 18-76-73. 

K-2246 
SPRZEDAM WARTBURGA 353 bez 
si lnika, skrzyni biegów (1983); 3,2 mln. 
Łomża, 182-004. 

K-2247 
M-3 DO WYNAJĘCIA w Zambrowie, 
tel. 71-65-73. 

K-2248 
M-4 UMEBLOWANE do wynajęcia. 
Łomża, tel. 16-28-38. 

K-2244 

(OGŁOSZENIA DROBNE „KON­
~AKTÓW" przez miesiąc znajdują 
się w komputerowym banku Infor­
macji Handlowo-Usługowej, tel. 957. 
Zadzwoń, sprawdź !) . 



Recepta 
na ·Polskę 
Pan Prezydent oddaje nawet w upały llO proc. swej energii dla 

Rzeczypospolitej! 
Z rządu kapie od wysiłku dla dobra publicznego! 
Posłowie w ciągu jednego dnia odrabiają wypoczynek za dwa 

dni, by mieć świeże siły dla społeczeństwa . 
A my? Czy godzi się nam próżnować, choćbyśmy byli na urlo­

pie? Gdy kraj w potrzebie? Zwłaszcza, że wielu z nas wie, jak na­
prawić Ojczyznę. Wielu ma gotową genialną receptę na Polskę. 
Ale kto ich chciał wysłuchać, do kogo mieli z nią trafić? ! Dlatego 
ogłaszamy konkurs pod hasłem : 

Recepta na Polskę, czyli co zrobić, 
by wszelkie sprawy szły w Polsce dobrze. 

Wypowiedzi na ten temat prosimy nadsyłać do 31 sierpnia 1994 r. 
(„Kon takty" , Łomża, Al. Legionów 7). Można się również zgłaszać 
osobiście do redakcji, wówczas przemyślenia spisze dziennikarz. 

Za śmiałość i oryginalność recepty jury przyzna nagrody: 
I - uścisk dłoni Pana Prezydenta 

II - uścisk dłoni Premiera 
III - uścisk dłoni Marszałka Sejmu 

---------·-·-·-----_,. _________ _ 

~ ~~~~~~~ 

Zegnaj lato 
na rok ... 

Fot. Przemysław Wojewoda, Stani­
sław Bojaruniec i Joanna B. Tymiń­
ska. Autorzy są laureatami wcześ­
niejszych konkursów fo tograficz­
nych, organizowanych przez 
„Gabs-Foto" oraz „Kontaktv". 

UKOŚNIK 

ROZWl~~ANIE 
KRZVZOWKI 

Z NR. 30 

Poziomo: szczupak, 
Leon, sędzia, kastet, kartka, 
Atlanta, spryt, Strąk, kra­
marz, Ottawa, Stwosz, esty­
ma, sake, krajanka. 

Pionowo: zięba, zrzut, 
plakat, klęska, podest, ką­
sek, rurka, katta, Liszt, nor­
ka, ankra, retman, młotek, 
rozeta, tutka, wymyk. 

Za poprawne rozwiąza­
nia krzyżówki książki wylo­
sowali: JADWIGA CZAR­
NKOWSKA (Białystok), EU­
LALIA DWORKOWSKA 
(Ełk), MARIA FRANKOW­
SKA (Łomża), JERZY GRA­
JEWSKI (Białystok), ZYG­
MUNT KRYM(Łomża), JAN 
KRZYSZKOWSKI (Biały­

stok), ZDZISŁAW SOWIŃ­
SKI (Grajewo) i MARTA 
ZAKRZEWSKA (Łomża). 

Gratulujemy, nagrody 
wysyłamy pocztą. 

~·~ ~ .... 
' t ~~ $.~ 
~„ ~ .... 

PRAWOSKOŚNIE: 1) lotnik, 3) kobieta wnosząca pozew do sądu, S) użytek zielony, 7) zdrój, krynica, 10) 
preludium, ll ) chowa głowę w piasek, 14) instrument muzyczny, 15) życie duchowe człowieka, 18) baranina, 
wieprzowina, 19) imię Kareniny. 

LEWOSKOŚNIE: 2) związek uczuciowy, rodzinny, 4) orszak, świta, 6) parów, jar, 8) miara papieru, 9) na­
rzędzie rzeźbiarskie, stolarskie, 12) państwo bratanków, 13) miejsce pracy kowala, 16) twarz, 17) grecka me­
tropolia, 20) niechęć. (HCL) 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania się tygodnika pod adresem redakcji: 
„Kontakty", Al. Legionów 7, 18-400 Łomża. 

~ ' . ~~-~~~ ~ 
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